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C E N A  2 5  GROS ZY.

P R E N U M E R A T A :

M IESIĘC ZN IE . . . .  Zł. 1.—  
NA PRO W INCJI . . . „ 1.45 
ZA G R A N IC Ą  . . . . „ 2.00

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem  30 g r , w tekście  30 gr‘ 
za tekstem  20 groszy, nekro log i 25 g r , 
zwyczajne 10 gr. za w iersz m/m 10-łamowy 
Ogłoszenia drobno 10 groszy za w yraz. 
Ogłoszenia zam iejscow e o 50 p icc . drożej.

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY

R e d a k c ja  i A d m in is t r . ,  P i o t r k o w s k a  91 , T e le f o n  Ar° 3 8 8  —  A d m in is t r .  c z y n n a  c o d z ie n .  od g .  7 — 9 w .  p r ó c z  n ie d z i e l  i ś w i ą t .  S e k r e ta r .  od g. 7 — 8 w .

• Cała polska Łódź pracująca głosuje na Siedem!
Wszyscy polscy robotnicy i pracownicy umysłowi w dniu 9 października idą do urn wybór* 
czych z numerkiem 7. Lista 7 bowiem, to obrona polskości miasta, to obrona praw życiowych 

polskiego proletarjusza.

Powódź list
Ł ó d ź  f o r m a ln ie  z a la n ą  z o s t a ła  

p o w o d z i ą  l i s t .  W e d le  o g ł o s z o n e g o  
p r z e z  G łó w n ą  K o m is j ę  W y b o r c z ą  
s p r a w o z d a n ia ,  m a m y  z g ó r ą  2 0  l is t .  
S ą  K o m ite t y  W y b o r c z e  d a w n e ,  z n a ­
n e  n a  g r u n c i e  łó d z k im  od s z e r e g u  
lat; k a ż d y  z o b y w a t e l i  m ia s t a  d o ­
k ła d n ie  w i e ,  co  o z n a c z a  l i s t a  w y ­
b o r c z a  n a s z a  t. j .  N .P .R -u ,  c z y  t e ż  
Ch. D . w z g l ę d n i e  P .P .S .  W ie ,  c z y
i ja k  w i e r z y ć  m o ż n a  r z u c a n y m  h a ­
s ło m  c z y  t e ż  s z u m n y m  z a p o w i e ­
d z io m . D o k ła d n ie  z d a je  s o b i e  s p r a ­
w ę  z t e g o ,  kto  b u ja  i k o lo r y z u je ,  
kto z a ś  p r a w d ę  g ł o s i .

A le  s ą  i l i s t y  n o w e .  P o w s t a ł o  
ty le  n o w y c h  K o m ite tó w  W y b o r c z y c h ,  
że  aż  s i ę  w  g ł o w i e  m ie s z a .  P r z e ­
c i ę t n y  o b y w a t e l ,  j e ś l i  b ę d z ie  w ś r ó d  
n ic h  t. j .  w ś r ó d  ty c h  n o w y c h  l i s t  
w y b ie g a ć ,  to  m o c n o  s i ę  p r z e d te m  
p o g ło w i  i p o d r a p ie ,  z a n im  n a  c o ś  
s i ę  z d e c y d u j e .  B o  to  n ib y  c i ą g n ą  
n o w o ś c i ą ,  ś w i e ż ą  farbą, s ą  p o m a lo ­
w a n e ,  a le  z b y tn io  p r z e c i e ż  od n ic h  
z a la tu je .

J a s n e m  w i ę c  j e s t ,  ż e  w ś r ó d  tej  
k o ło w a c i z n y  l i s t  n o w y c h ,  z a m ia s t  
n o w y c h  b o g ó w  s z u k a ć ,  p r z e c i ę t n y  
o b y w a t e l  b ę d z i e  w o l a ł  g ł o s o w a ć  na  
s ta r ą ,  o d d a w n a  n a  b ru k u  łó d z k im  
z n a n ą  l i s t ę .

A le  n a  d w a  a r g u m e n t y ,  p r z e z  
n o w a t o r ó w  r z u c a n e ,  t r z e b a  tu  z w r ó ­
c i ć  u w a g ę .  B o ć  p r z e c i e ż  j e ś l i  s ą  
n o w e  K o m ite ty ,  n o w i  lu d z ie ,  to  m u ­
s z ą  b y ć  i n o w e  h a s ła .

J a k ż e ż  w i ę c  t e  n o w e  h a s ła  
w ygląd ają*?

P i e r w s z e  —  to  „ P r e c z  z p a r -  
t j a m i ,“ „ p r e c z  z p a r ty j n ą  p o l i t y k ą “. 
J e ż e l i  b o w i e m  d o t y c h c z a s o w i  c z o ­
ł o w i  lu d z ie  p a r t j i  p r o w a d z i l i  p o l i ­
ty k ę  s a m o r z ą d o w ą  w  m y ś l  r z u c o ­
n y c h  p rzy  w y b o r a c h  h a s e ł ,  w  m y ś l  
ż ą d a ń  i ż y c z e ń  s w y c h  w y b o r c ó w ,  to  
s i ę  to  n a z y w a — p o l i t y k a  p a r ty jn a .
I ta k ą  p o li ty k ę ,  t r z e b a  —  w e d l e  n o ­
w a t o r ó w  —  z w a lc z a ć .

J a k iż  z t e g o  w n i o s e k  ? B a r d z o  
p r o s ty .

G ru py , g ł o s z ą c e  h a s ło  —  p r e c z  
z p o l i t y k ą  p a r t y j n ą “ —  m u s z ą  j e ­
d n o c z e ś n i e  w y s t a w i ć  s w ó j  w ł a s n y  i 
p o z y t y w n y  p r o g r a m  d z ia ła n ia .

M u s z ą  ty m  p r o g r a m e m  p r z y c ią ­
g a ć  w y b o r c ó w ,  t w ie r d z ą c ,  ż e  to  j e s t  
i c h  w y b o r c z y  p r o g r a m  i ż e  p r o ­
g r a m  te n  b ę d ą  w  s a m o r z ą d z ie  r e ­
a l i z o w a l i .

C zem  w i ę c  s i ę  r ó ż n ią  od p artj i?  
N ic z e m .  C h y b a  te m ,  że  s p r a w ę  s t a ­

w i a j ą  n i e s z c z e r z e ,  f a ł s z y w i e ,  a  w y ­
b o r c ó w  s w y c h  o k ła m u ją .

A d r u g ie  h a s ło  ?
U z d r o w i e n ie  g o s p o d a r k i  m i e j ­

s k ie j .
To j u ż  j e s t  r z e c z  n a p r a w d ę  m a ­

ło  p o w a ż n a  i w y g l ą d a  n a  z a m y d le ­
n ie  lu d z io m  o c z u .  A b y  b o w i e m  u -  
z d r o w ić  g o s p o d a r k ę  m ie j s k ą ,  to  t r z e ­
b a  w y k a z a ć ,  ż e  j e s t  o n a  ch o rą .  
A n ie m a  t a k ic h  n a iw n y c h  w  Ł o d z i ,  
k tó r z y  r a z e m  z t e m i  n o w a t o r a m i  
p o w ie d z ą :

a) b u d o w a  k a n a l i z a c j i , - t o  r z e c z  
c h o r a ,  b) b u d o w a  g m a c h ó w  s z k o l ­
n y c h , - t o  r z e c z  ch o ra ,  c ) - b u d o w a  l i ­
n ji  t r a m w a j o w y c h  na  p r z e d m ie ś c i a c h  
- t o  r z e c z  ch o r a ,  d) o ś w i e t l e n i e  u l i c -  
to  r z e c z  ch o ra ,  e) o p ie k a  n ad  d z i e c ­
k ie m  i s t a r c e m , - t o  r z e c z  c h o r a  i t .d .
i  t. d.

N a s t ę p n i e  —  tr z e b a  n ie t y lk o  
w y k a z a ć ,  ż e  g o s p o d a r k a  m i e j s k a

ź le  fu n k c jo n u je ,  a le  n a  l e k a r z y  te j  
g o s p o d a r k i  to  t r z e b a  s p e c j a l i s t ó w ,  
f a c h o w c ó w ,  a  n ie  —  k r z y k a c z y  i  
p a r ta c z y .  B o  to ,  ż e  k a ż d y  z ty c h  
„ u z d r a w ia c z y  g o s p o d a r k i  m ie j s k ie j "  
u w a ż a  s i e b i e  z a  p r z y g o t o w a n e g o  
d o  t e g o  fa c h u  i z a  s p e c j a l i s t ę ,  to  
m a ło .  A u to r e k la m a  n ie  w y s t a r c z y .  
A c z y n ó w  c i  p a n o w ie  n ie  m a ją  z a  
s o b ą — p o z a  s a m o c h w a l s t w e m — ż a d ­
n y c h .

J a k ie  z t e g o  o g ó l n e  w n i o s k i  ?
J e s t  w  Ł o d z i  l a s  l i s t  w y b o r ­

c z y c h .  S ą  g r o m k ie  h a s ła .
A o b y w a t e l  łó d z k i ,  t e n  r o b o t ­

n ik  i  i n t e l i g e n t - w  d n iu  w y b o r ó w  p o ­
w i e  s o b ie :

„ D o  la s u  n ie  p ó jd ę ,  bo s i ę  z g u ­
b ię .  N o w y c h  b o g ó w  n ie  b ę d ę  s z u ­
kał,  bo ic h  n ie  zn am . G r o m k ic h  h a ­
s e ł  n ie  b ę d ą  s łu c h a ł ,  bo  im n ie  
w ie r z ę .  D l a t e g o  g ł o s o w a ć  b ę d ą  n a  
s t a r ą  i  w s z y s t k i m  w  Ł o d z i  z n a n ą  
Siódemkę.“

Dr. B. Fichna.

Przed urną wyborczą
Z ilości zgłoszonych list kandydac­

kich do Rady Miejskiej, a zw łaszcza z ilo ­
ści i jakości wystawionych na listach kan­
dydatów, łatw o wysnuć w niosek, jak w ie­
lu obywateli łódzkich mamy uzdolnionych
i gotowych do objęcia stanowisk w sam o­
rządzie. Co drugi obywatel m iasta uważa 
jedynie sieb ie za godnego fotela radziec­
kiego; co  piąty jest głęboko prześw iadczo­
nym, iż jego tylko należy zrobić ławnikiem; 
co  dziesiąty w reszcie zapewnia, iż to on 
właśnie winien być prezydentem  miasta.

W nielada kłopocie tedy jest prze­
ciętny obywatel, pozbawiony zbyt wybuja­
łych ambicji, a posiadający pełn ię rozsąd­
ku i św iadom ości odpow iedzialności za 
przyszłe rządy, na kogo g łosow ać?  W po­
wodzi kandydatów i list wszak zgubić się  
można!

Samych list polskich i podejrzanie 
polskich złożono trzynaście. A każda z 
nich wychwala sw oich kandydatów, jako 
najlepszy towar, kłócąc się  rów nocześnie  
między sobą i obrzucając błotem  kandyda­
tów list przeciwnych. Jeżeli s ię  godzą z 
sobą, to tylko w jednem: — w napaściach
i szkalowaniu kandydatów N. P. R. Lewicy.

Każdy z kom itetów i kom itecików  
wyborczych ma co ś do zarzucenia liście  
Nr. 7, a już szczególn ie  tym kandydatom  
z Siódem ki, którzy już w Radzie i Magist­
racie byli i pracowali. Zarzuca im się, 
że  wszystko, co  zrobili dotąd, było złe i 
nic niewarte. —  Jedni zarzucają, że budo­
w ę kanalizacji rozpoczęto zaw cześnie, dru­
dzy, że zapóźno, a jeszcze inni, że jej d o­
tąd nie ukończono... Jedni mają żal, że  
zadużo wydawano na budowę szkół i bru­
kowanie ulic, a zam ało na budowę domów  
mieszkalnych; inni twierdzą, że  na bruko­
wanie wydano zam ało, i że z winy Magi­
stratu m iasto tonie w b iocie... Jedni za­
rzucają, że Magistrat nie dbał o los bez­

robotnych; inni, że trwonił p ieniądze na 
pom oc bezrobotnym...

W pow odzi takich zarzutów, z któ­
rych jedne przeczą drugim, najcharaktery- 
styczniejszem  jest to, że  przeważnie kiero­
wane są one przeciwko N.P.R. Lewicy t. j. 
wy ącznie przeciw  tym ludziom , którzy je­
dynie w poprzednim M agistracie coś robili
i wykazali inicjatywę twórczą. A co c ie ­
kawsze, że  każdy z tych przysięgłych kry­
tyków, nie w yłączając i popielidów , zapy­
tywany o swój program prac w przyszłej 
Radzie, ma odpowiedź:-budować domy m ie­
szkalne, dokończyć kanalizację, rozszerzyć  
sieć  tramwajową it.d. it.d. Chcą w ięc robić 
to w szystko, co i bez ich św iatłej krytyki 
byłó dotąd robione.

D laczegóż w ięc krytykują nas i szka­
lują, d laczego  odmawiają w szelkich zasług? 
D laczego głów nie N.P.R. Lewica podlega  
napaściom  ?

Odpowiedź łatwa. Najsilniejszą, w ięc  
najgroźniejszą dla wszystkich kom itetów
i kom itecików  jest N. P. R. Lewica. W ięc 
ją przedew szystkiem  zwalczają. N astępnie  
N.P.R. Lewica jest partją od nikogo i ni­
czego  niezależną, jest partją o obliczu wy­
raźnie polskiem  i dążeniach zdecydowanie  
państwowo-twórczych.

D latego to partja, jako ca łość , i o so ­
by do niej należące i wszystko, co  z nią 
ma styczność —  podlega zaciekłym  atakom  
ze  w szystkich stron, a w szelkie zarzuty, 
aczkolw iek często  i głupie i sprzeczne z 
sobą, aczkolw iek ob liczone tylko na łat­
wow ierność naiwnych, są w danym razie 
tylko chmurą gazową, pod której osłoną, 
przeprowadza się  atak na polskość m iasta
i rządy nad niem.

Pod osłoną tej chmury chcą socja liś­
ci różnych odcien i,od  pepesow ców  zaczyna­
jąc i na kom unistach kończąc, przem ycić 
sw oich ludzi, ażeby potem  w spólnie z ży­

dami i niem cam i nadać Łodzi żydowsko- 
międzynarodowy charakter. Pod osłoną tej­
że chmury ciągną ultrachrześcijanie i ul- 
tra-patrjoci polscy z dawnej ósem ki, rozbi­
ci ob ecn ie  na kilka list, by, przem yciwszy  
się  przy wyborach oddzieln ie, na terenie  
Rady znów się  odnaleźć i w spólnie ożywić 
podłą „chjenę". Pod osłoną gazów  tru­
jących próbują się  prześlizgnąć do Rady 
na listach polskich różne bogate i mniej 
zam ożne niem iaszki, ażeby tam iść  ręka w 
rękę z całą hakatą łódzką.

Pod osłoną gazów chcą w reszcie do 
Redy przedrzeć się  „popielidy“ i różne 
drobne kom iteciki, na które w innych wa­
runkach nie padłby ani jeden g łos robot­
niczy i pracowniczy. A obok nich pod­
stępnie kroczą różni z uszarganą opinją 
„sanatorzy“i rozbijacze ruchu zaw odow ego.

Różnorodność wielka i obfitość n ie­
zmierna zarówno list, jak ludzi, którzy na 
tych listach reprezentują jeszcze  i d ość  
rozbieżne interesy. N ic dziw nego w ięc, 
jeśli w tej obfitości list, jak wędek, n ie­
jeden naiwny wyborca da s ię  pochw ycić, 
jak głupiutka płotka, na tego lub innego  
tęgiego pędraka.

To pewne wszakże, że nikt z wybor­
ców polaków nie odda sw ego głosu  na 
pepesow ską 2, lub kom unistyczną 5 i 10, 
gdyż to równałoby się  głosow aniu b ezp o­
średnio na żydów, niem ców  i moskali. —  
A wszak m iędzy wyborcami polskim i nie 
znajdą się  chyba sam obójcy, którzy c h c ie ­
liby sieb ie  i m iasto nasze oddać w n iew o­
lę  międzynarodówki lub obcego nacjona­
lizmu.

Żaden głos również paść nie powi­
nien na listy 3, 24, i 28, gdyż razem jest 
to ta sama „chjena", która porzuciła ha­
niebną Ó sem kę, by obecn ie łą czn ie  z „po- 
pielidow ą“ 11-ką stworzyć w Radzie blok  
ultra narodowy i ultra katolicki, w któ­
rym sprawa kościołu  katolickiego bronić 
będzie hakatysta z ducha i luterjanin z wy­
znania - Grohmńn.

Stracone byłyby głosy oddane na li­
sty 12 i 17 , gdyż rozbici na dwie gru­
py nieszczęsni inwalidzi i b. wojskowi wraz 
z oszwabionym i przez sw ego kandydata 
kam ienicznikam i mogą zebrać tyleż g ło­
sów  co i rozbijacze związków zawodowych  
z popielidowej 11, lub łatkowszczykowej
20-ki. Głosy te pójdą na m arne, i tyl­
ko wyborcy złorzeczyć później będą am ­
bitnym kandydatom.

Nie m oże również liczyć na popar­
cie szerokich mas pracowniczych lista 25, 
na której za plecam i ludzi szanowanych, 
choć nie m ających nic w spólnego ze  św ia­
tem  pracowniczym: lekarzy, dyrektorów, 
adwokatów i dygnitarzy, kryją się  takie 
„sanatory“ jak Biłyk, które przed karzącą 
ręką spraw iedliw ością bronią katów m os­
kiewskich. Za plecam i etycznych i szano­
wanych osób przemycają s ię  tu ludzie  
skądinąd rugpwani i piętnowani.

Na zm arnowanie w ięc, na szkodę pol­
skiego społeczeństw a, na hodow anie zbyt 
wybujałych ambicji osobistych — na takie 
listy nie m oże paść ani jeden głos polskiej 
klasy pracującej.

Ludzie pracy: polscy robotnicy i pol- 
sćy pracownicy um ysłowi, którzy trzeźwo  
patrzą na rozgrywające się  sprawy, którzy 
świadom i są odpow iedzialności za wyniki 
sw ego głosowania, skupić s ię  winni w szys­
cy jak jeden mąż, przy liśc ie  7 —  Naro­
dow ego R obotniczego Komitetu W yborczego.

J .  D.
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Wszyscy do urn wyborczych, głosując na listę robotniczą 7
Jak należy glosowaćZ perspektywy lat

Łódź pamięta pierwsze wybory do i 
Rady Miejskiej w 1919 r... Pierwszy wielki 
tryumf Narodowej Partji Robotniczej, któ­
ra wów czas pod szczęśliw ym  znakiem  
Dziewiątki wytrzymała ognistą próbę star­
cia z potężną wówczas czerwoną m iędzy­
narodówką. Łódź pamięta i drugie wybory 
w r. 1923 r. niebywałą buńczuczność en­
decji, zgrupowanej pod obłudnem i has­
łami Jedności Narodowo-Chrześcijańskiej, 
Łódź widziała i tym razem maszerującyah 
z zgodnym ordynku socjal-nacjonalistów  
żydowsko-niem ieckich, kryjących się  wsty­
dliwie za plecyma PPS-u, Łódź widziała
i tym razem większy, niż poprzednio try­
umf, tym razem już Siódemki...

Obserwując obecne przygotowania 
wyborcze, podkreślić należy, że nastrój 
mas polskich, mas uświadom ionych obywa­
telsko, nie zm ienił s ię  — ten sam zapał, 
ta sama ofiarność, ta sama gotow ość do 
walki o polskość miasta, a jednocześnie o 
niedopuszczenie do Ratusza łódzkiego re­
prezentantów żydow sko-niem ieckiego kapi­
tału Łodzi.

Ten zapał mas, ta gotow ość bojowa 
jest dobrą dla nas wróżbą, św iadczy o o- 
bywatelskiem uświadomieniu proletarjatu 
łódzkiego, świadczy o coraz większych po­
stępach tego uświadomienia, o sile  żywot­
nej i patrjotyźmie mas polskich wŁodzi. Te 
sam e rzesze , które 4 lata temu garnęły się  
pod nasze znaki,- i dziś śpieszą na nasz 
szaniec obrony interesów  pracowniczych. 
Jak daw niej, tek i dziś, żywą jest świado­
m ość polskiego proletarjatu, że w m ieście, 
w którem panuje żydow sko-niem ieckie bo­
gactwo, a w którem jęczy polska nędza —  
moment patrjotyczny obrony zawodowej 
znakom icie się  łączy z hasłem  obrony in­
teresów  ekonom icznych polskiego pracow­
nika. Stąd też i płynie ta wielka popular­
ność NPR na gruncie łódzkim , stąd 
siła naszej Siódem ki. Stąd wiemy, że  
jak i w poprzednich wyborach, i w dniu
9 października, w tych trzecic/i wyborach 
samorządowych w Wolnej P olsce, proletar­
jat łódzki nadal obdarzy zaufaniem trady­
cyjną Siódem kę, będącą sym bolem  pracu­
jącej Polski na gruncie tutejszym.

W nasze zwycięstwo wierzymy nie­
złom nie. Zbyt silną jest tradycja NPR-u 
na gruncie łódzkim , by m ogło być inaczej. 
Nam acalne plony 4-roletniej działalności 
naszych kolegów w sam orządzie nadają tej 
tradycji znaczenie tem większe. I nie po­
mogą kalumnje i oszczerstw a, ani interna- 
cjonalfront PPS-u z Żydami i Hakatą, ani 
podrygi konającej endecji.

— Siódem ka zw y cięży !
Andrzej Niekłański.

Rozłam w P. P. S. ?
Partyjny Sąd P. P. S  , wydał wyrok 

na wybitnego przywódcę P. P. S., byłego 
premjera w P olsce  N iepodległej z ramie­
nia P.P.S. — ministra Jędrzeja M oraczew­
skiego. Wyrok brzmi:

„Towarzysz Jędrzej Moraczewski zo­
staje wydalony z paitji.

Motywy wyroku: Za to, że  w spół­
pracował z Marszałkiem Józefem  P ił­
sudskim .”

W odpowiedzi na ten wyrok po­
wstał w partji ferm ent i n iezadow ole­
nie. Towarzysz Jaworowski, Prez. Rady 
Miejskiej m. Warszawy», grozi ustąpie­
niem. To samo czyni drugi wybitny 
przywódca, tw. Hołówko. Wedle krą­
żących a niesprawdzonych jeszcze  
wersji już szersgi P .P .S  opuścili. 
Za nimi pójdzie cały szereg innych 
członków, zwolenników M oraczews­
kiego i Hołówki.

Organizacja P .P .S. w Lublinie gro­
zi zupełnem  zerwaniem z centralą 
w Warszawie.

W Łodzi w tej racji powstało ogrom­
ne zam ieszanie. Przywódcy potracili 
głow y a dół s.ę  burzy.

G łosowanie odbywać się będzie w 
dniu 9 października jak następuje:

Komisje obwodowe rozpoczynają swe 
urzędow anie punktualnie o godzinie 9-ej 
rano. Wyborcy w chodzić będą kolejno do 
lokalu obwodowej komisji, mając już przy­
gotowane kartki z numerami M  7. — 
Po zakomunikowaniu sw ego nazwiska i po 
sprawdzeniu przez przewodniczącego ob­
wodowej komisji ich dowodu osobistego  
oraz spisu wyborców z danego obwodu, 
przewodniczący wręcza im koperty, zao­
patrzone p ieczęcią  Głównej Komisji Wy­
borczej, do koperty wyborca wkłada kartkę 
z numerem 7 i sam własnoręcznie wrzu­
ca ją do przygotowanej urny.

Po wrzuceniu przez wyborcę koperty 
do urny, przewodniczący komisji czyni w 
spisie wyborców adnotację a to celem  u- 
nieważnienia powtórnego zgłoszenia się do 
głosowania tej samej osoby.

Kartki z numerami 7 winny być zu-

Okresy gorące walk przedwyborczych 
sprowadzają w ogóle na rozpolitykowane 
mózgi pewne zaćm ienie* uśw ięconych tra­
dycją pojęć —  to wszakże, czego jesteśm y  
świadkami na terenie walki przedwybor­
czej wśród stronnictw robotniczych w Ło­
dzi —  daleko wybiega poza granice najda­
lej nawet idących przypuszczeń.

Z przerażeniem się patrzy na ohydę
i przeraźliwe św iństwo, jakich pełno w 
p rasie. Polskiej Partji Socjalistycznej i 
w prasie t. zw. Prawicy NPR-u, które to 
dwie grupy dziwnym zbiegiem  okolicznoś­
ci idą ręka w rękę (czy przypadkiem nie 
złączyło ich wzajemne bankructwo?) Ta­
kiej ohydy w rzucaniu oszczerczych in­
wektyw nawet w Łodzi dotychczas nie 
obserwowaliśmy. Jeśli zaś wziąć pod u- 
wagę, że nikczem ne i będące urągowis­
kiem dla każdego zdrowego rozsądku ka­
lumnje i oszczerstw a P.P .S-u pod adresem  
obecnego zarządu miasta — podchwytuje 
natychmiast „Głos Robotniczy“, tygodnik 
NPRu Prawicy —  stajemy w obec zjawis­
ka, które trudno określić, gdyż język pol­
ski dotychczas zbyt ubogi jest —  w wyra­
zy dla określenia takiej nikczem ności.

Bo jakże! Czyż człow iek, odrobinę 
choć uczciwy i etyczny, pozwoli sobie na 
rzucanie najpotworniejszych kalumnji (naj­
bardziej nieprawdopodobnych!) pod adre­
sem  swego niedawnego towarzysza pracy, 
na odsądzanie go od czci i wiary? Taką 
zaś „taktykę“ rozpoczęła nasza prawica 
z pod Popiela znaków.

** *
Albo stosunek prasy żydowskiej, pi­

sanej po polsku. Niby organy demokracji, 
niby organy obozu pomajowego ale w imię 
ordynarnego interesu żydowskiego (i w imię 
interesu dwuch kin —  także!) huzia na 
najpotężniejszą dziś w Łodzi demokratycz­
ną partję. Na N.P.R. Lewicę, na Związki 
Polskich Robotników!!! Bowiem N. P. R. 
Lewica ma jeden grzech: wysuwa postulat 
obrony polskości m iasta, a to Życiom pia-

Jak wiadomo, PPS. maszeruje do-wy­
borów pod hasłem  „walki o socjalistyczny  
M agistrat“ łącznie z Socjal-hakatą z „Deut­
sche Sozialistische Arbeitspartei" i z Soc- 
jal-nacjonalistycznym  „Bundem “. Ten osta­
tni na gruncie łódzkim  usiłuje odgrywać 
rolę niewinnego baranka politycznego, je­
dynie obronę biednej ludności żydowskiej 
m ającego na celu , w istocie jednak jest to 
organizacja zbolszew izow ana. Oto co czy­
tamy w deklaracji „Bundu“ w warszaw­
skiej Radzie Miejskiej (cytujemy za orga­
nem „Bundu“ — „Walką“ — Kraków, o- 
statni numer):

„...Rosnąca drożyzna i niskie płace, 
niepewna sytuacja gospodarcza, olbrzymia 
liczba bezrobotnych, wzrost mllitaryzmu, 
polityka zagraniczna, która zawiera w sobie  
niebezpieczeństw o wojny, —  doprowadziły 
do tego, że  masy ludowe uwolniły się  od 
ostatnich iluzji, które były połączone z 
przewrotem majowym. To wszystko do­

pełnię czyste t. zn. prócz numeru nie wol­
no stawiać na nich jakichkolwiek znaków, 
dopisków, lub cyfr pod groźbą zupełnego  
unieważnienia głosu. Cyfry zaś na kart­
kach mogą być drukowane lub pisane rę­
cznie. Cyfra m oże być również pisana c h e ­
micznym ołówkiem .

Punktualnie o godzinie 9 wieczorem  
biura obwodowe zostają zam knięte i od ­
dać głosy mogą jeszcze ci wyborcy, którzy 
po zam knięciu lokalu znajdowali się  w e­
wnątrz. Następnie w szystkie urny wraz 
z protokółami obwodowych komisji, zaopa- 
trzonem i w podpisy wszystkich członków  
komisji, przeniesione zostają pod eskortą 
policji do głównej komisji wyborczej, któ­
ra natychmiast rozpoczyna obliczanie g ło­
sów.

, W końcu jesżcze uwaga: kartki z M 7  
otrzymać można we wszystkich D zielni­
cach N.P.R.-Lewicy.

sek w oczy! 1 h u zia ! I niebywale podłe 
kłamstwa, naciąganie faktów, potworne 
szerm owanie kłamstwem, nikczem ność na 
nikczemności!

** *
Albo rozbijanie jedności polskiej! —  

Grupki i grupy wyborcze, dla zwyrodnia­
łych ambicji różnych karjerowiczów p o­
wstałe. Czyż to nie horrendum? Nie skan­
dal ! Robotnik Polski winien dać porząd­
ną nauczkę tym dom orosłym  szkodnikom  
w dniu 9 października.

## *
Co cieszy —  to klęska endecji. Już 

dzisiaj. Nawet kołtuństwo dość ma zwy­
rodnienia m yślowego — reprezentowanego 
przez ciasnom ózgie endectw o. I ten P o l­
ski Komitet Gospodarczy (nowa maska en­
decji) z ul. Piotrkowskiej 104, odosobnio­
ny, sam jeden, opuszczony (nawet przez 
dewotki i sługi św . Zyty). D ość kłamstwa 
politycznego i blagi społecznej. Tą ruiną 
pełnego miazmatów gniazda w stecznictw a  
— Łódź wystawi sobie dobre świadectwo.

** • *
Ponad w szelkiem i wszakże walkami 

wyborczemi, porykami warcholstwa z P. 
P.S-u i endeków popielowych, ponad prze­
c ie  wyskokami karjerowiczów mniejszego 
lub w iększego, jaśniejszego i ciem niejszego  
typu —  gorzeje przecie, gorzeje i pocie­
sza nas — zdrowe poczucie u polskiej Ło­
dzi, u polskiej klasy pracującej w naszem  
m ieście. Sztandary nasze gromadzą nao­
kół sieb ie nietylko starą wiarę, lecz i za­
stępy, coraz liczniejsze — nowych ludzi
i nastrój znakomity, podniosły rokuje nie­
wątpliwe zwycięstwo tradycyjnej polskiej 
Siódem ce.

Nastrój mas na w iecach, na zebraniach 
(czytajcie, chodźcie, obserwujcie!) — na­
strój polskich mas pracujących znakomity! 
To nam każe jasno w najbliższą przyszłość  
patrzeć/

w iodło w idocznie, że tylko rząd robotniczo- 
włościański będzie w stanie rozwiązać za- 
wikłane problemy życia gospodarczego
i politycznego zgodnie z interesam i ludu 
pracującego. Wybory w Warszawie są do­
wodem znacznego przesunięcia na lewo 
całej ludności miasta. W społeczeństw ie  
żydowskiem otrzymało ono swój wyraz w 
klęsce żydowskiego bloku narodowego i w 
zwycięstwie wyborczem rewolucyjnej partji 
żydowskiego proletarjatu, —  Bundu.

Frakcja bundowska musi stwierdzić, 
że obecna rada miejska nie odzwierciadla  
prawdziwej woli ludności warszawskiej. 
Zupełnie bezprawnie skasowano listę Ne 10 
tak zwanej „lewicy robotniczej“. Przeszło
60.000 wyborców, którzy oddali głosy swo­
je na tę listę, nie posiada swej reprezen­
tacji w teraźniejszej radzie miejskiej. 
„Bund“... występuje stale ostro przeciwko 
system owi terroru i policyjnej samowoli 
przeciwko jakiejkolwiek organizacji robotni­

czej i prowadzi system atyczną walkę o zu­
pełne ulegalizowanie wszystkich tak zwa­
nych nielegalnych partji, między nimi i ko­
munistycznej.

Frakcja bundowska uważa za swój 
elementarny obowiązek jaknajenergiczniej 
zaprotestować przeciwko aktowi samowoli
i gwałtu, który sfałszow ał wynik wyborów  
w W arszawie. Dlatego też będzie frakcja 
„Bundu“ dążyła, aby teraźniejsza rada miej­
ska została rozwiązaną i aby jaknajszybciej 
przeprowadzone zostały nowe wybory do 
Rady Miejskiej, które wprowadzą rzeczy­
w iście zastępstw o ludności warszawskiej,—  
socjalistyczną radę miejską i socjalistyczny  
Mngistrat”.

Treść identyczna niem al z odezwami 
komunistów. Bo i niewielka to różnica 
między „Bundem" a Komuną.

Ale PPS. — pachołki żydowskie z 
PPS. — w im ię stworzenia frontu socjali­
stycznego (czytaj: żydowskiego) —  m asze­
rują z tą kryptokomuną razem !

A „Republika“ łódzka — m ieniąca 
się  być organem demokracji polskiej (sic!) 
ba! organem sfer zbliżonych do rządu —  
blokowi temu z antyrządowym „Bundem" 
na czele  patronuje.. Bo jakże! Wspólny 
interes żydowski Wajsbergów — O staszew­
skich i Milmanów silniej łączy: tu przecież 
chodzi o wspólne rządy żydowskie na Ratuszu!

C ałe szczęśc ie , że proletarjat łódzki 
w dniu 9 października w proch obróci 
rachuby różnego koloru Żydów łódzkich.

Komunikat
Z w iązk u  „P raca“  w  sp ra w ie  
sa m o b ó js tw a  ś.p. M ajchrzaka

Woboe ohydnej napaści „Ło­
dzianina“ i 0. K. Ii. P. P, S. który 
dla spekulacji wyborczej nie c o f a  
się przed żerowaniem na trupie r o ­
botnika, oświadczamy:

1. Ś. p. Majchrzak Władysław 
pełnił przez półtora roku funkcje 
bibljotckarza Związku. Czynniejsze- 
go udziału w życiu związkowem 
nie brał.

2. Ś. p .Majchrzak z myślą o sa­
mobójstwie nosił się już dawniej. 
Zamiar ten wykonał 4 b. m., trując 
się kwasem solnym.

3. Pakt samobójstwa ustaliło 
nietylko dochodzenie Związkowe, 
ale i dochodzenie policyjne. Żadne 
aresztowania w związku z tragicz­
ną śmiercią ś. p. Majchrzaka nie 
miały miejsca.

4. Przeciwko oszczercom z „Ło­
dzianina“ i O. 1(. R. P. P. S., wy­
stępujemy na drogę sądową, celem 
przykładnego ukarania opryszków 
pióra i bandytów czci ludzkiej.

Zarząd Główny
P o lsk ieg o  Zw iązku Z aw odow ego
R ob otn ic  i R obotn ików  P rzem .
W łókienne. „Praca" (.Główna 31).

Łódź, dn. 6.X. 1927.

Resursa w opałach
Poszła na lep fabrykanckich srebrników

Lista Nr. 24, niby rzem ieślnicza, w 
rzeczyw istości jest listą fabrykantów.

Na czele , jak wiadomo, stoi Alfred 
Grohman, Woiczyński od Poznańskiego, Ja­
strzębski, adwokat od Barcińskiego, Bie- 
derman i Guthke, sekretarz Związku W iel­
kiego Przemysłu.

Zachodzi pytanie, jakim argumentem  
żydowsko-niem iecki kapitał trafił do pol­
skiej, rzem ieślniczej „Resursy”?

Argument był brzęczący.
Bo oto, co czytamy w Liście otwar­

tym Cechu Szew ców  do wszystkich cechów  
rzem ieślniczych w Łodzi.

„...Komitet Wyborczy przy Resursie za­
taił w obec przedstaw icieli wszystkich c e ­
chów otrzymanie pieniędzy na prowadzenie 
wyborów od Związku W ielkiego Przemysłu, 
na cze le  którego stoi p. Barciński...“

No, i wylazło szydło z Judaszowego 
worka.

COOK)

Na tle akcji wyborczej
(Garść re flek sy j)

Sprzymierzeniec PPS-u w Łodzi a gdzieindziej
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Niech żyje jedynie polska i robotnicza lista Nr. 7
Oberek wyborczy Apel 1.200 robotników polskich w Zawierciu

Oj! jedź, jedź, jedź, dziś wybory —
Agitacja, zgiełk, perory,
Klątwy, prośby, gromy, nagan —
Tworzą chaos i bałagan,
A o zgodzie ani dudu,
Tak u góry, jak wśród ludu!
Kluby, klubki i znów kluby 
Rozluźniają polskie śruby!
Wytwarzają w okół m atnie —  m atnie
I zrywają w ęzły b ratn ie!
N ie pomaga czas rozjem iec —
To też pewno Żyd lub N iem iec  
W antypolskim animuszu  
Będzie rządził na Ratuszu.

Oj! jedź, jedź, jedź, oj oberek —
Co to będzie, kiedy Berek  
W „ ech t“ chałacie i w „szlafm ycy“ 
Siądzie na łódzkiej Stolicy,
A tuż obok N iem iec z „fają",
1 „Samorząd" nam zagrają!
Wtedy zawre w polskiej Rzeszy —  
Której sam Bóg nie rozgrzeszy  
Za tę zbrodnię narodową,
Straszną w skutkach i hjobową,
Za to rozbijanie głosów
I grzebanie własnych losów!
Srom i hańba w całej grozie 
W polskim skupi się  obozie:
Te dwa piętna, te potwory 
Zamkną walkę i wybory.
Wtedy Polak w żale utnie,
¿ e  przez swary i przez kłótnie 
On, potom ek praprapiasta, 
Zaprzepaścił p o lsk ość  m iasta!
I rozleje łez  pow odzie —
Ale będzie już po szkodzie!

Oj! jedź, jedź, jedź oj! oberek —
D ość podłości i szacherek.
N iech te polskie spory, waśnie 
Raz przejasny grom zatrzaśn ie!
Tak „se“ powiedz dziś, Polaku
I z błędnego zawróć szlaku,
Pluń na wszystko, co  jest m gliste
I na naszą głosuj listę  
Gdy głos swój „ Siódemce“ złożysz  
Spełnisz święty obowiązek.
*Siedem“ to polaków związek —
Który takie hasło tworzy:
Za sprawę robotniczą i polskość Lodzi.

Wywiad 
z Dr. Wajsbergiem

W „Republice" ukazał się wywiad z 
Dr. Wajsbergiem —  W ielińskim. Oczywista 
w wywiadzie tym, poza napaściam i na N. 
P. R. Lewicę, nic innego niema. Ale wy­
wiadowca z „Republiki“ nie podał do wia­
dom ości publicznej jeszcze kilku pytań i 
odpow iedzi, które w toku rozmowy padły. 
Musimy w ięc „Republikę“ uzupełnić.

Pytanie: Pan, Panie Doktorze, należy 
do przywódców łódzkiej P .P .S. ?

Odpowiedź: Dr. Wajsberga: Tak jest. 
Pytania: A jakie metody stosujecie  

Panow ie w w alce z N.P.R. Lewicą ?
Odpowiedź Dr. Wajsberga: Elektrycz­

ne kłamstwa, i czerw one oszczerstw a. Wo­
góle —  „trujemy” opinję publiczną truci- 
cielskiem i odezwam i. Są to wypróbowane 
m etody, zapożyczone od nieboszczki Austrji. 
Tam przecież praktykowałem.

Pytanie: Chcielibyśm y podać do w ia­
dom ości publicznej o Pańskich wybitnych 
zasługach dla klasy robotniczej. Co w ięc  
pow ie nam Pan o swej przeszłośc i?

Odpowiedź: P rzeszłość?!! hm... P o l­
sko... Robotnik...

Pytanie: Co to? Nie ch ce  Panu Dok­
torowi wyjść z gardła... O Boże! Pan się  
dusi... Wody ! wody !

(Po przywróceniu Pana Doktora do 
przytom ności, a to przez wylanie na jego 
gorącą, czerwoną głowę trzech kubłów zi­
mnej wody —  nastąpiło ostatnie pytanie): 

Pytanie: Co jest prawdy w szerzo­
nych na terenie Łodzi pogłoskach, że Pan, 
Panie Doktorze, już dwa razy skazany zo­
stał przez polskie Sądy karne ?

Odpowiedź: Wstyd się  przyznać, ale 
prawda. Raz zostałem  skazany na 3 m ie- 
sięce  za strzelanie do człow ieka w noc­
nym kabarecie Kakadu; drugi raz na 7 dni 
aresztu za oszczerstw o. Nie martwię się  
tem  jednak, bo jeżeli robotnicy łódzcy ma­
ją za sobą cały szereg skazujących wyro­
ków carskich Sądów Wojennych, jeżeli oni 
cierpieli w katordze za P olskę, to i ja ja­
kieś wyroki m ieć muszę.

Na tem  rozmowa z sympatycznym  
interlokutorem, kandydatem na najpoważ­
niejsze z ramienia P.P. S. w m ieście  sta­
nowiska, została ukończona.

do łódzkiej braci robotniczej.
(Prowincja murem stoi za hasłem N. R. K. W. »Za sprawą robotniczą i polskość  
Lodzi!" Wzywa nas, łodzian, do spełnienia.swego obowiązku, do głosowania na Siedem )

Robotnicy Ł ó d zcy ! My m ieszkańcy m. 
Zawiercia, robotnicy, zorganizowani w 
Związku „Praca", patrząc na W asze wysiłki,
i m ozolną pracę, jaką kładziecie na polu 
społecznym , zwłaszcza w dniach przedwy­
borczych do Rady Miejskiej m. Łodzi, 
ślemy Wam bratersko-proletarjackie poz­
drowienia z jednoczesnym  apelem , abyście  
pam iętali, że  przed Wami stoi ciężki ob o­
wiązek, jaki m acie spełnić w dniu 9 paź­
dziernika. Od Was za leżeć będzie przysz­
ło ść  m. Łodzi, tego polskiego Manchesteru, 
w którym z wielkjm patrjotyzm em  oddaw­
na pracujecie nad utrzmaniem polskości, 
będąc ze w szech  stron otoczeni żydami
i niem cam i. W obec tego prosimy Was, 
abyście wszelkie wysiłki Narodowego Ro­
botniczego Komitetu Wyborczego popierali 
moralnie i materjalnie, a w dniu wyborów  
abyście dow iedli, że Łódź, ta stara i naj­
potężniejsza w P o lsce  uzbrojona w dośw iad­
czen ie  i wytrwałą pracę, twierdza Naro­
dow ców , jest godną pozostać nią nadal. 
A pozostanie nią tylko tedy, jeśli do Rady 
Miejskiej przejdą tacy kandydaci, jak zna­
ny nam w Zawierciu kol. poseł L. W asz­
kiewicz, W. Wojewódzki i kol. dr. B. Fich­
na, stojący na czołow ych m iejscach listy 
Nar. Rob. Kom. W yborczego, którzy w Ra­
dzie dawnej położyli w ielkie zasługi tak dla 
ogółu robotników, jak i dla sam ego miasta.

Koledzy! Łodzianie! Żydów, Niem ców, 
Socjałów , Komuny i różnych szabes-gojów ,

którzy rozbijają nasze organizacje —  na Ra­
tusz łódzki nie d o p u śc ić !

Zwracając się  do Was, mamy nadzieję, 
iż przystępując do urny wyborczej, będzie­
cie pełni powagi i uświadom ienia organi­
zacyjnego i pow iecie, że w łódzkiej Radzie 
Miejskiej dla łajdaków m iejsca niema, a 
jest ono tylko dla tych, którzy od lat wie­
le pracują w narodowych organizacjach 
robotniczych, stojąc na cz e le  w szelkich  
poczynań podwyżkowych, przemawiają z 
podniesionem  czołem  na w iecach  robotni­
czych i którzy ustaw icznie starają się  pro­
letarjat polski prowadzić do zupełnego
i ostatecznego zw ycięstw a.

K oled zy! Wierzymy w W asze silne  
postanowienia, w Waszą polskość i patrjo- 
tyzm, ufamy Wam, że do Rady Miejskiej 
w dniu 9 października br. wprowadzicie zna­
nych Wam ludzi i że nie dopuścicie, aby 
Łodzią rządzili Grohmani i Bialerzy.

K ończąc nasz apel, wznosim y okrzyk: 
C ześć narodowemu proletarjatowi łódzkie­
mu! N iech żyje Związek „Praca”! N iech  
żyje kol. poseł L. W aszkiewicz, w ieloletni 
prezes Zw. „Praca“. N iech żyje zwycięska  
lista N i 7.

Za 1200 robotników zorganizowanych  
w Związcu „Praca“ — filja Zawiercie.

podpisali
(Następują nazwiska 157 robotników  

fabryk w Zawierciu)

partji posądzać nie można, podniosła larum  
z powodu niebywałego potopu świństw i łaj­
dactw, uprawianych przez P. P. S. w s to ­
sunku do naszej organizacji. Nawet komu­
niści ('przemówienie tow . Jankow sH ego- 
Berlinera z Piątki na w iecu w W idzew ie), 
piętnują nikczem ność oszczerstw  P. P. S-u, 
jako godny tylko ostatnich szubrawców. 
Z prasy łódzkiej m. in. „Rozwój” Łódzki, 
którego chyba o sympatje (!!!) posądzać nie 
m ożna, om awiając ostatnie oszczerstw a pod 
adresem  N. P. R. lewicy (sprawa Elektrow­
ni, sprawa Majchrzaka, idjotyczne zapytania), 
tak konkluduje: „O to są ohydne oszczerst­
wa, jakie organ P. P. S. rzuca na przed­
staw icieli partji, będącej na terenie Łodzi 

n ajg ro źn ie jszą  k o n k u ren tk ą  P. P. S . 
Że ca łe  to oskarżenie jest tylko manewrem  
wyborczym, to każdy, znający m etody po­
lem iczne naszych partyjników (w zględnie  
znający anegdoty Mark Twaina) łatwo się  
dom yśli. Ale czy w partji P. P. S . nie znaj­
dzie się jeden uczciwy człow iek, który by 
zaprotestow ał przeciwko takiemu skanda­
licznem u szarpaniu czci ludzkiej. Nie naszą 
jest rzeczą staw ać w obronie tych osób w 
tak niewyszukany sposób napadniętych przer 
przeciwników, niewątpliwie one sam e będą  
poszukiwały spraw iedliw ości na drodze są ­
dowej. Jednakże
uważamy za swój moralny obowiązek
dać wyraz oburzeniu, że  tak niegodnie osz- 
kalowano naszych przeciwników politycz­
nych. Czy dekret prasowy, który za błahe  
przewinienie w obec osób stojących na czele  
rządu, czyni surowe konfiskaty, w łaśnie w 
tym wypadku nie powinienby działać?

Dzień 9 października 
przygwoździ łajdactwa bankrutów 

z P. P. S-u. Nawet najniższe kalumnje Wajs- 
bergów nie uratują P. P. S-u, partji o sz ­
czerców  i pachołków żydow skich od przeg­
ranej. D zień 9  października do nas należyt 
Do Siódem ki!

W socjalistycznej rodzinie Kolejarze łódzcy
Co sądzi P P S-lew ica o rządach komunalnych prawego PPS-u z pod znaku Wajsbergów

Organ P. P. S. - lewicy „Robociarz“ 
(Kraków) podaje w ostatnim numerze z d.
2 X następującą korespondencję z Pabja­
nic. W korespondencji omawia się  krótko 
lecz  trafnie „system “ rządów P. P. S.-u  
w sam orządach.„ Z Pabjanic. Jak wiadomo 
z prasy, przywódca m iejscow ej PPS. praw., 
najbliższy współpracownik i przyjaciel p. 
posła Szczerkow skiego ławnik Pluskowski 
zosta ł osadzony w więzieniu za kradzież 
(przepraszam... za defraudację) kilkunastu 
tysięcy złotych. W związku z tą aferą po­
dobno jeszcze kilku panów z tej partji ma 
się  znaleźć za kratami za chęć pom ocy 
w zatajeniu tej kradzieży. Defraudacja ta

spow odow ała wielką wrzawą na p osied ze­
niu Rady miejskiej. Tow. radny Szym czyk  
(PPS. Lewica) w m ocnych słow ach napięt­
nował system  rządów socjal-ugody w Pab­
janicach i innych m iastach, które w wyniku 
dają kradzieże grosza robotniczego i ułat­
wianie wrogom socjalizm u agitacji.

Zgrom adzeni licznie robotnicy głośno  
protestowali przeciw okradaniu ich i tak 
z groszowych zarobków, wyrażając tow. 
Szym czykowi podziękow anie.—  P P S. praw. 
traci z dniem każdym na znaczeniu. O ile  
przedtem  odważyli s ię  przyjść i prowokować, 
gdzie się  tylko dało, teraz siedzą i muszą 
sied zieć c ich o .“

Rządy P. P. S-u w Elektrowni
W czasie  od r. 1919 do 1923 roku 

rządy w Elektrowni miała w swem  ręku 
P. P. S. Poniew aż nie było żadnych norm 
prawnych, rządzili się  oni jak szare gęsi, 
nabijając k ieszenie, gdzie i jak się  dało.

Były tam takie porządki, że  dla po­
w iększenia zysków, do obliczania cen  za 
prąd brano najwyższe koszta robocizny, 
wagonowego, cen ę najlepszych gatunków  
węgla, byłe i nie byłe stiaty. Nic też dziw ­
nego, że różne pepesow skie obdartusy w 
krótkim czasie  dorabiały się  w cale pokaź­
nych majątków.

W czasie  bezrobocia pracowników  
umysłowych, dlatego, by pepesow iec m ógł

kieszeń nabijać, zm uszano prac. biurowych 
do 16 godzinnej pracy dziennie. Urzędnicy 
klęli, bezrobotni chodzili głodni. Zato pepe- 
sy w rodzaju r. Andrzejaka i jemu podob­
nych chodzili zadow oleni.

Gdy niektórzy z pracowników o śm ie­
lili się  krytykować takie porządki, byli wy­
rzucani na bruk: bo nie wolno przeszka­
dzać pepesow com  gdy żerują.

Jeżeli dzisiaj pepesow cy taką wojnę
o Elektrownię prowadzą, to dlatego, że 
skończyły się  ich rządy i tłuste posady 
Rapalskiego i Andrzejaka.

Krzyczą, bo się  boją, że tak bę­
dzie i dalej. D latego tak głośno.

przeciw kanalji w życiu politycznem
Kampanja, którą podjęła P. P. S . w 

akcji przedwyborczej przeciw N. P. R., prze­
ciwko najpotężniejszej organizacji robotni­
czej polskiej w Łodzi —  musiała przecież 
znaleźć należyty oddźwięk w opinji u czci­
wej i niezainteresowanej politycznie sferze  
uczciwych obywateli. Redakcja „Pracy“ zasy­
pywana jest listam i szeregu osób, które ’s 
w dosadny sposób

p iętn u ją  o h y d ę  kalum nij, 
rzucanych przez P. P. S. na naszych czo ło ­
wych przedstawicieli. Mawet najzaciętsi na­

si dotychczas nieprzyjaciele, wypowiadają 
swe zdanie i piętnują taktykę ohydnej nik- 
czem ności ze strony P. P. S-u, która tą 
drogą usiłuje m ścić się  na N. P. R. lew icy  
za to, że  widzi w naszej potężnej ¡organi­
zacji zaporę ostatecznej realizacji
i zd rad zieck ich  zamierzeń P. P. S-u 
w kierunku oddania m iasta naszego na łup 
socjal-hakacie niem ieckiej i bolszew izujące- 
mu żydowskiemu „Bundowi“.

Naw et i prasa łódzka codzienna, któ­
rej chyba o sympatje specjalne dla naszej

przeciw liście Nr. 11
Otrzymujemy z prośbą o wydrukowa­

nie następującą odezwę:

Do Kolejarzy 
Węzła łódzkiego, członków Z. Z. P.! 

K O L E D Z y K O LEJARZE!
Przez intrygi agentów skom prom ito­

wanego P. Popiela kierownicy filji łó d z ­
kiej Kolejarzy Z. Z. P. dali s ię  niebacznie  
wciągnąć do agitacji na rzecz listy Nr. 11.

W obec tego składamy niniejszym pro­
test przeciwko wciąganiu kolejarzy Z. Z. P. 
do m atactw partyjnych. Związek nasz nie 
m oże być p op ych ad em  w ręku politycz­
nych w archołów, —  Związek musi być bez­
partyjny i sam odzielny.
Na listę  Nr. 11, głosować nie będziemy.

Jest to lista popleczników W itosa, 
który okazał się  największym wrogiem  ko­
lejarzy.

L iście patronują ci, co bronili osła; 
wionego pana Popiela z „Protekty“, któ­
rego prokurator w Sądzie napiętnow ał m ia­
nem „bandyty przem ysłu“.

Lista Nr. 11. jest listą niepoważną, 
zważywszy choćby na czołow ego kandyda­
ta pana Kulczyńskiego.

Lista Nr. 11, nie ma żadnych szans 
powodzenia, mandatów nie zdobędzie, a 
tylko zmarnuje trochę polskich głosów . 
Jest to lista rozbijaczy klasy pracującej.

Na listę  w ięc Nr. 11, głosow ać nie 
będziem y i wzywamy ogół kolejarzy Z.Z.P. 
aby listę  tę  zbojkotowali, jako szkodliwą
i zbyteczną.

Kolejarze łódzcy  są zbyt uśw iado­
mieni pod w zględem  społecznym  i naro­
dowym , aby m ieli g łosow ać na tę blazeń- 
ską listę.

My, Kolejarze z dawnego N. Z. R- —  
głosow ać będziem y w spólnie z włókniarza­
mi i polską inteligencją pracującą na listę  
Nr. 7.

Grupa enzeterowców— 
Kolejarzy.

Łódź, dn. 5.X. 1927.

Panom z listy Nr. 11
do pałek, siekier i łom ów, jakie spro­

wadzają na w iece, przybyły, dzięki zrządze­
niom losu, jeszcze  dwie pałki.

Te dwie pałki przygwożdżą osta tecz­
nie do ziem i tych fałszerzy prawdy i ob­
rońców Popiela, podszywających się  pod 
nazwę: Robotniczego Komitetu W yborczego.
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Pod znakiem Siódemki stanął cały proletarjat polski
na straży obrony polskości miasta i na szańcach Sprawy Robotniczej

W ubiegłą n iedzielę w różnych pun­
ktach m iasta odbyły się  znów nader liczne  
w iece  NPR-Lewicy, na których i tym ra­
zem  klasa pracująca naszego m iasta żyw io­
łow o m anifestow ała na rzecz naszych ha­
s e ł Narodow ego Robotniczego Komitetu 
W yborczego, na rzecz NPR-Lewicy, przy- 
rzekając w licznych rezolucjach jednomyśl­
nie głosować na jedyną w Łodzi polską 
listę proletarjacką, oznaczoną numerem 
SIED EM .

N iedziela ubiegła, ostatnia niedziela  
przedwyborcza, była wspaniałym przeglą­
dem  sił, skupionych dookoła znaków naj­
potężniejszej w Lodzi partji robotniczej’pol- 
skiej. Nastrój na w iecach był imponujący, 
zapał patrjotyczny szerokich rzesz naszych 
wyborców wróży S iód em ce zasłużone po­
w odzenie. Polska klasa robotnicza w Lo­
dzi, najbardziej uświadom ione jej szeregi, 
zdają sobie bow iem  pełną sprawę z tego, 
jakie znaczenie ma dla przyszłości mas, 
zbliżający się  dzień 9 października: Tu cho­
dzi o polskość Łodzi, o polskość najwięk­
szego miasta przemysłu w Polsce, zbudo­
wanego trudem polskiego proletarjusza: 
Tu chodzi o wybranie do samorządu ludzi 
którzy broniąc dobrze sprawy polskości 
miasta, będą jednocześn ie bronili intere­
sów  klasy pracującej, tej klasy, której 
Lód i  zaw dzięcza swój piękny rozwój.

Wielki wiec NPR-Lewicy w kinie 
Imperjal, Z a w a d z k a  16

Pierwszy w ielki w iec NPR-Lewicy 
odbył się w sali kina Imperjal, Zawadzka 16. 
Olbrzymia sala, m ogąca pom ieścić do 3 
tys. słuchaczy, zapełniła się  po brzegi wy­
borcami. W iec zagaił kol. N iewinowski, po­
wołując na przew odniczącego kol. Owsian­
ko, na sekretarza kol. Błaszczyka, na ase­
sorów kol. M ałeckiego ze Stowarzyszenia  
Handlowców Polskich, kol. Antośkiewicza
i kol. Andzelakową.

Sytuację przedwyborczą w polskiem  
m ieście pracy, zobrazował z właściwym  mu 
zacięciem  kol. poseł W aszkiewicz. Mówca 
scharakteryzował pokrótce działalność  
NPR-Lewicy w obecnym  sam orządzie, wska­
zując na dodatnie rezultaty wysiłków w ice­
prezydenta W acława W ojewódzkiego, po­
czem  przeszedł do om ówienia n iebezpie­
czeństw a, grożącego naszem u Ratuszowi 
ze strony międzynarodówki pepesow sko- 
hakatystyczno - bundowskiej, maszerującej 
w jednym ordynku ze skrajną hakatą i ze  
skrajnym nacjonaliznem żydowskim. Nawią­
zując do powyższego, kol. W aszkiewicz 
nawoływał zebranych do skupienia się  
przy sztandarze NPR-Lewicy, która już od 
zarania n iepodległości Polski dzierży w 
swej mocarnej dłoni berło obrony polskoś­
ci i polskiej klasy pracującej, w oddanym  
na łup żydow sko-niem ieckich  kapitałów —  
polskim M anchestrze. Przem ów ienie kol. 
posła W aszkiewicza zebrani przerywali raz 
po raz burzliwemi oklaskami.

Szereg rzeczow ych i m ocnych argu­
m entów —  dlaczego polski proletarjat u- 
mysłowy Lodzi, handlowcy, bankowcy, u- 
rzędnicy i t. p, —  poszli razem z narodo­
wym obozem  robotniczym pod wspólnym  
sztandarem Siódem ki —  rzucił zebranym  
następny m ówca, kol. Małecki w imieniu 
Stowarzyszenia Handlowców P olskich  (Piotr­
kowska 108). Mówca podnosił znaczenie  
wspólnego wystąpienia wyborczego robot­
nika i pracownika um ysłowego w walce o 
sprawę Świata Pracy i o sprawę polskości 
Lodzi. Rzęsistem i oklaskami witali zebrani 
ten bratni sojusz wyborczy pracownika 
m ięśni i mózgu.

Zaznaczyć należy, że  na w iec w kinie 
Imperjal przybyła złożona z kilku agentów  
Moskwy, jaczejka osławionej Piątki z rów­
nież osławionym  Żydem Berlinerem  w el 
Jankowskim na czele . Moskwa darmo p ie­
niędzy nie przysyła, a z4tem obywatel Ber- 
liner-Jankowski, mimo z góry wrogiej po­
stawy zebranych —  „musiał" zabrać głos.

Szyderczy śm iech i niebywała wrza­
wa były odpow iedzią na ten występ.

Św ietną odprawę płatnym agentom  
Moskwy, usiłującym rozbić polski ruch ro­
botniczy ku u ciesze Berlina i Kremla —  
dał kol. Niewinowski: kom uniści zgóry 
wiedzą, że ich listę  unieważnią, ale nie­
mniej agitują, aby drogą marnowania pol- 
8kich głosów , rzucanych na listy unieważ­

nione w zm ocnić żywioły niem ieckie i ży­
dow skie w Radzie Miejskiej. My się  na tej 
robocie znamy, Żydów „Piątka" nie rozbi­
jają, tylko proletarjat polski.

D oniosłe znaczenie obrony polskości 
m iasta w obec zalew u żydowsko-niem ieckie- 
go, om ów ił kol. Bortnowski. Kol. ten dał 
się  poznać jako pierwszorzędny m ówca, 
zszed ł z estrady przy burzliwych oklaskach. 
„Przem awiał“ jeszcze  — ob. Zygiert 
(płatny krzykacz l naganiacz od Latkow­
skiego —  wygwizdany), i Reich „towarzisz“ 
od „N iezależnych.“ Młokos ten po usiłow a­
niu w ygłoszenia swej prowokacyjnej mowy, 
prosił ze  łzam i w oczach prezydjum, aby 
mu dało „ochronę“ umożliwiającą opusz­
czen ie  sali, ponieważ bał się  sam wracać 
z estrady na m iejsce. (P o  co  b reszy?)  
Przem awiała jeszcze kol. Pospieszyńska w 
imieniu kobiet NPR-Lewicy. Wiec zamknął 
ognistem  przem ówieniem  ¡kol. pos. W asz­
kiewicz, rozprawiając się  z nasłanymi przez 
bolszew ików  komunistami. Rezolucja o g ło ­
sowaniu na listę  N t 7 przeszła jednogłoś­
nie. O dśpiewaniem  „Roty“ w iec zamknięto.

Podkreślić trzeba, że tylko dzięki 
przytom ności umysłu naszej straży w ieco­
wej pod kierownictwem  kol. kol. Czerwiń­
skiego i Zuberta, ekscesów , mogących być 
spowodowanymi przez prowokacyjne zacho­
wanie się  siedm iu agentów Moskwy —  u- 
niknięto. Pod silną strażą — prowokatorów  
m oskiew skich w obawie sam osądu robot­
niczego, m usiano wyprowadzić na ulicę.

Po wiecu nastąpiło wyświetlenie fil­
mu o historji Lodzi.

Imponujący wiec N. P. R.-Lewicy 
w Widzewie.

W dniu 2 b. m. o godz. 4 po poł. 
przy ul. Rokicińskiej 91 odbył się  wielki 
w iec NPR-Lewicy dzielnicy W idzew. W iec 
zagaił prezes Dzielnicy Widzew kol. Ma­
ciaszczyk. Przewodniczący kol. Galiński. 
Na sekretarza powołano kol. Cedzyńskiego  
na asesorów  J. Geperta i M. Piekarskiego. 
Kol. Przew odniczący pierwszem u z kolei 
udziela głos w iceprezydentowi m. Lodzi 
inż. W. W ojewódzkiemu. W dłuższem  prze­
mówieniu m ówca omawia wagę wyborów 
do samorządu, o wadze tego, jaka powin­
na być reprezentacja w Magistracie miasta  
Łodzi. Następnie kol. w iceprezydent poś- 
św ięcił kilka słów  pepesowskim  kalumnjom  
wyborczym, nadmieniając, że  organizacja, 
która podobnem „pożyw ieniem “ karmi 
swych członków  i taką obrała drogę do 
agitacji prędzej czy później musi zginąć
i zczeznąć. Kol. Wojewódzki przedstawił 
zebranym kilka próbek takiej oszczerczej 
„agitacji" (odezwy o Elektrowni i t.p.) Te 
ustępy kol. W ojewódzkiego raz poraź prze­
rywano okrzykami: „Precz z pachołkami 
żydow skim i“, „Niech żyje N P R -L ew ica “
i t. p. Pepesow ców  najwięcej boli to, że  
enpeerowski Magistrat na W idzewie zało­
żył światło elektryczne i ośw ietlił u lice  
tego przedm ieścia. M ówcę nagrodzono hu­
raganem oklasków i głośne echo po u li­
cach W idzewa poniosło okrzyk: „Niech ży­
je Siódem ka. P recz z W ajsbergaml, Kłu- 
szyńskimi i im podobnymi W ojtkami”.

N astępnie na m ównicę wchodzi tow. 
Jankowski z Jedności Robotniczej (kom u­
niści— piątka). Mówca swój referat skiero­
wał pod adresem  chorych na m ózgi pepe­
sow ców , nie można nie przyznać też, że 
przem ówienie ekspepesow ca, który w ew ła- 
ściw em  św ietle  przedstawił ohydę i brud 
P.P.S-u —  dało w iele  trafnych m om entów. 
K ońcowe ustępy przem ówienia utonęły w 
gromkich okrzykach „Niech żyje S iódem ka“.

Na trybunę w chodzi były poseł na 
Sejm kol. Tomczak, który w sw em  ciętem  
przemówieniu zaznajomił zebranych z m e­
todami międzynarodówki: jak to m iędzy­
narodówki: kapitalistyczna wraz z socjali­
styczną ■— starają się  w szelkiem i siłam i 
rozbić solidarność robotnika polskiego. 
Tembardziej w Łodzi, w tej sto licy  pro­
letarjatu polskiego — objaw jen jest tak 
jaskrawy... Mówca dow iódł że  literatura 
socjalistyczna prócz największych kalumni, 
brudów, łgarstwa, kłamstwa, oszczerstw a i 
zgnilizny moralnej nic w ięcej nie zawiera. 
Dowód: ostatni numer plugawca „Łodzia­
nina« i odezwy przedwyborcze. Kłamią w 
nich pepesow cy jak najęci o Elektrowni
i t. p. Mówcy często  przerywano oklaskami.

Przewodniczący udzielił jeszcze gło­
su towarzyszowi Kłębowskiem u, który rów­
nież kilka słów  prawdy pow iedział pod 
adresem  pepesow ców . Najpierw podoro- 
wił pepesow ców  tem, że oddają robotnika 
polskiego w niew olę kapitalistyczną, przy­
pom niał o ich towarzyszu Ziem ięckim  i

pytając się , co  dobrego zrobił ten tow a­
rzysz Ziem ięcki, będąc ministrem pracy 
niedawno, a dziś na w iecu znów bałam u­
ci naiwnych słuchaczy: g łosów  mu się chce  
robotniczych w Łodzi, ale jego n iedoeze- 
kanie.

Ostatni zabrał g łos kol. poseł Wasz­
kiewicz. Mówca z właściwą mu swadą roz­
prawił s ię  z przeciwnikam i, podkreślając 
w ażniejsze m om enty w dzisiejszej akcji 
przedwyborczej i zaznaczył, że  proletarjat 
polski Łodzi, jak jeden mąż musi stanąć 
do urny wyborczej pod znakiem N r. 7. Po 
przem ówieniu na pytanie, kto jest z dwój­
ki, towarzysze poukrywali się, nikt nie zna­
lazł odwagi podnieść ręki do góry. R ezo­
lucja o głosowaniu w dniu 9  października 
na listę  Nr. 7 przeszła jednogłośnie. Kol. 
p oseł kończąc sw oje przem ów ienie, wzniósł 
okrzyk, podchwycony entuzjastycznie: „Niech  
żyje N.P.R, L ew ica”, „Niech żyje robotnik 
W idzew a“, „Niech żyje siódem ka“.

Na pożegnanie odśpiew ano rotę Ko­
nopnickiej. Na w iecu było około 1000 
osób.

Wielki Wiec w Chojnach
I C hojny g łosu ją  na S ió d em k ę!

Przy szczeln ie zapełnionej sali w ki­
nie „C olosseum “ przy ul. Rzgowskiej 74, 
w n iedzielę dnia 2 października b. r. od­
był się  w iec zwołany przez Narodowy Ro­
botniczy Komitet Wyborczy. Zagaił wiec 
kol. Olejniczak prezes dzielnicy Chojny, 
który poprosił na przewodniczącego kol. 
G alińskiego, na asesorów: Kol. kol. Choj­
nackiego, Paciorkową i Tysiaka, na sekre­
tarza kol. Abramczyka.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum, 
pierwszy zabrał g łos kol. w ice -p rezy d en t  
W ojew ódzki. Mówca treściw ie^scharakte- 
ryzował działalność obecnego samorządu, 
podkreślając jego dodatnią i wytężoną pra­
c ę  —  szczególn ie  na przedm ieściach gdzie 
wybudowano kilka szkół, ośw ietlono ulice  
przeciągnięto linję tramwajową i t. p. Na­
stępnie m ówca w skazał na nam nożenie się  
różnych „naprawiaczy« którzy swem i złud- 
nem i a szum nem i hasłam i chcą bronić pol­
skiego robotnika. Szczególną  zaś uwagę, 
pośw ięcił szowinistycznej robocie P. P. S. 
która czując złoto i handel, pokumała się  
z hakatą niem iecką i nacjonalizm em  ży­
dowskim (Bund z Lichtensztajnem i Mil- 
manem), by m aszerować w spólnie do ma­
gistratu.

Gospodarkę swą ci Żydowscy — pa­
chołkow ie na Ratuszu łódzkim , na Ratuszu 
polskiego kominogrodu rozpoczną od wyrzu­
cania na bruk niewygodnych im robotni­
ków i urzędników polaków, a na ich m iej­
sce osadzą żydów. Referent stw ierdza, iż  
P .P .S-om  powinien być droższy polak ro­
botnik aniżeli żyd, (oklaski) apelując do 
kilku znajdujących się  na sali P .P .S . by 
nie pozwalali s ię  w odzić za nos przez 
swym przywódcom  którzy nie chcą ew en ­
tualnie nie umieją odnaleźć przyczyny zła
—  nigdzie, jak tylko każą szturm ować na­
sze  stare okopy. Okopy robotnika polaka 
idącego pod sztandarem  Narodowo Robot­
niczym  P .P .S . Dzięki swojej taktyce łą ­
czn ie z żydowskim  Bundem i Hakatą n ie­
m iecką starają się  doprowadzić naszą pol­
ską Łódź a nawet całą Polskę do zupełnej 
ruiny. N ieum iejętność, n iefachow ość i brak 
poczucia polskości powoduje w ykoszlawie- 
nie warunków normalnej produkcji prze­
m ysłowej i gospodarczej do tego stopnia 
że przyjdzie do tego, że brat brata będzie  
zabijał, a dzieci sw oich rodziców —  by 
zdobyć kęs chleba. Kraj zas pogrążony 
w anarchji —  zam ieni się  na jedno w iel­
kie cm entarzysko i wtedy przyjdą nasi 
w rogowie —  zorzą i zasieją ziarnem i tak 
się  skończy nasz sen o w olności, —  którą 
wywalczyli nie żydzi (przyjaciele P .P .S .)—  
nie hakata niem iecka, nie dezerterzy ko­
muniści płatni judaszowem i złotnikam i,—  
to też  wara im od tego co  polskie i każ­
dem u polakowi drogie (oklaski).

N ie m ożem y pozw olić ludziom bez 
ambicji i honoru wypłynąć na grzbiecie  
robotnika polskiego i stać się żerem  dla 
żydów, • n iem ców , lub Rosji sowieckiej, 
gdzie setki tysięcy dzieci wa ęsają się po 
różnych peryferjach bez żadnej opieki, gdzie 
ostatnio kilkuset robotników elektrowni za 
słuszne żądania zostało  rozstrzelanych, 
gdzie pom im o zagarnięcia murów fabrycz­
nych, wyrżnięcia setek  tysięcy ludu rosyj­
skiego, wypędzenia burżuazji krajowej —  
jakież tam widzimy —  rezultaty. Przem o­
cy kapitału pieniężnego nietylko że nie oba­
lili a le  wpadli w jeszcze  gorszą n iew olę

burżuazji żydowskiej —  finansjery m iędzy­
narodowej.

Następnie kol. inż. W ojewódzki zd e­
m askował podłą i bezczelną intrygę P.P.S. 
która dla celów  politycznych stara się  roz­
siew ać fałszyw e w ieści jakoby N.P.R. otru­
ła sw eg s członka —  Majchrzaka (na sali 
głośne wyrazy oburzenia 1) W spomniał też  
m ówca o liście  sanatorów (lista Nr. 25) z 
panem Biłykiem obrońcy kata Hryniewskie- 
go na cze le . Huragan oklasków pod adre­
sem  N.P.R. Lewicy był podzięką dla mówcy.

Z kolei zabiera głos kol. Tomczak
b. poseł na Sejm . W silnych i treściwych  
słow ach zobrazował walkę, toczącą się  na 
terenie m. Łodzi, o powagę Państwa P ol­
skiego, następnie podkreślił, że kampanja 
żydowska stara się  szkodzić nietylko ro­
botnikom polskim , ale całej polskości na­
wet na terenie międzynarodowym. Spraw  
robotnika polskiego i polskości broni je­
dynie N.P.R. Lewica. Z inicjatywy jej wpły­
nął wniosek do Rady Miejskiej o wyasyg­
nowanie 200.000 złotych dla najwięcej po­
trzeb jących na wypadek akcji strajkowej 
do walki z kapitałem.

Mówca konkluduje: Kol. Wojewódzki 
szed ł swoją ideologją, to też dziś staje 
przed wami, ze śm iałem  czołem  i powia­
da: sądźcie mnie: to zrobiłem  —  tego nie 
m ogłem . Otóż czyż trzeba w iększego ar­
gumentu, któryby m ógł w ięcej św iadczyć
o jego pośw ięceniu się  dla polskiego ro­
botnika, chłopa i inteligenta. Nie wątpię 
też w to, że  klasa robotnicza zachowa du­
szę szlachetną i pójdzie pod sztandarem  
N.P,R. Lewicy by zdecydow ać o zw ycięst­
wie listy Ns 7, w dniu 9 b. m. ('oklaski).

Po przem ówieniu kol. Tom czaka jed­
nogłośnie przyjęto następującą rezolucję:

„Zebrani na wiecu w kinie „C olosse­
um “ —  wyborcy w liczb ie około tysiąca 
stwierdzają, że jedynie N.P.R. Lewica bro­
ni na terenie samorządu Łódzkiego spra­
wy robotniczej. Z tych względów zebrani 
postanawiają w dniu 9 października iść  
do urn wyborczych —  jak jeden mąż, chłop  
przy chłopie a przy nich robotnik i in teli­
gent i oddać swe głosy na Narodowy Ro­
botniczy Komitet Wyborczy mający listę  
Ns 7.

Po rezolucji przewodniczący kol. Ga­
liński oznajmił zebranym iż o godz. 12 bę­
dzie wyświetlany film lecz nie w iedeński 
jakim ośm ieszyli s ię  P. P. S. a polski —  
ilustrujący wysiłki obecnego samorządu 
m iejskiego a ponieważ do 12 dzieliło  jesz­
cze  20 minut w ięc przewodniczący om ów ił 
czasy okropnej wojny i doby obecnej co 
zebrani wysłuchali w wielkiem  skupieniu, 
przychodząc do wniosku, że tylko Polacy  
dominującą rolę odegrali przy wyswobo­
dzeniu się  z pod trzech zaborców i dla­
tego w dobie obecnej tę samą role odgry­
w ać muSzą (oklaski).

W yświetlanie filmu trwało do godzi­
ny 13-ej i pół.

Wielki Wiec Kobiet
(W niedzielę 2 b. m. przy ul. Głównej 31)

W niedzielę ubiegłą popołudniu w sali 
P ol. Związków Zawodowych przy ul. G łów­
nej odbył się  w iec kobiet. W iec otworzyła 
kol. Andzelakowa. Na przewodniczącą w ie­
cu powołano koleżankę Skomorowską.

Pierwsza przemawiała kol. Dziamar- 
ska, która om ówiła w obec zebranych tech­
nikę wyborczą jak również podkreślała ko­
n ieczność jaknajliczniejszego udziału kobiet 
w wyborach niż dotychczas: Kobieta P o l­
ka obowiązana jest obecn ie do współpracy 
z mężczyzną nietylko na polu zarobkowem  
ale I politycznem . W ezwaniem do g ło so ­
wania na S iódem kę zakończyła prelegentka 
swoje wywody, nagrodzona rzęsistem i o- 
klaskami słuchaczek.

Następny m ówca kol. Dr. E. Sam ­
borski, powitany oklaskami, scharakteryzo­
wał kolejno wszystkie partje, wykazując, że  
jedynie program gospodarki miejskiej przed­
łożony przez Narodową Partję Rob.-Lewicę, 
jest realny, ponieważ oparty na działalności 
Magistratu za lata ubiegłe. Mówca pod­
kreślił znaczenie obecnych wyborów, jak 
dla gospodarki m iejskiej, tak i dla stosun­
ków politycznych w Łodzi. Wynik wyborów  
będzie w dużej częśc i zależny od tego, 
czy robotnice i pracownice polskie pójdą 
ławą do wyborów. Jeśli kobieta-Polka nie 
zaw iedzie nadziei, pokładanych w niej przez 
sp ołeczeństw o okaże się  godną tych Polek, 
które w czasach niewoli podtrzymywały w 
narodzie ducha n iepodległości —  to będzie  
liczn ie głosow ać na Partję, która daje naj­
większą rękojmię obrony praw robotnika- 
Polaka, a m ianow icie na Narodową Partję
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Narodowy Robotniczy Komitet 
Wyborczy

Kobiety Polki! Robotnice i Pracownice!
Dnia 9 października Łódź wybiera nową Radę Miejską. Od nas, Kobiet 

wyborczyń, w dużej m ierze zależy, kto ma rządzić na Ratuszu łódzkim. Kobiety 
stanowią więcej, niż połowę uprawnionych do głosowania. A w Łodzi nam, 
Kobietom należy się głos i miejsce w Radzie Miejskiej, tembardziej, że 50.000 
kobiet robotnic pracuje w fabrykach i przyczynia się do ogólnego wzrostu 
miasta.

Jakiej gospodarki na Ratuszu chcemy my, Kobiety polskie, ciężko pra­
cujące przy warsztatach, w biurach i w domu?

1. Chcemy gospodarki fachowej.
2. Chcemy gospodarki uczciwej, aby żaden grosz z podatków, wyciśnię­

tych od lu'lności, me był marnowany.
3. Chcemy sprawiedliwego rozkładu podatków miejskich.
4. Chcemy gospodarki demokratycznej, życzliwej dla ludności biednej

i pracującej. A więc żądamy:
Dalszej budowy szkół i rozszerzenia oświaty.
Budowy tanich domów robotniczych i pracowniczych.
Opieki nad dziatwą biednych rodziców.
Budowy nowych szpitali, ochrony zdrowia, walki z gruźlicą i rakiem.
Opieki nad starcami. Walki z drożyzną i bezrobociem.
Ponieważ luiiność biedna mieszka głównie na przedmieściach, domaga­

my się dalszego uporządkowania, oświetlenia, zabrukowania przedmieść, rozsze­
rzenia sieci tramwajowej, założenia skwerów i ogrodów.

f>. Chcemy, aby w polskiej Łodzi magistrat był polski.
6. Chcemy, aby w robotniczej Łodzi głos decydujący na Ratuszu miała 

klasa pracująca. I dlatego my, kobiety Polki,
o d d a m y  s w e  g ło s y  ty lk o  n a  p o lsk ą  lis tę  ludzi pracy Nr. 7 .
na listę narodowych robotników i pracującej inteligencji. Kandydatki i kandy­
daci tej listy dowiedli czynem, nie słowem, że umieją uczciwie pracować, dla 
dobra miasta i klasy pracującej.

Do urn w yb orczych  s ta n ie m y  w s z y s tk ie
w niedzielę 9 października i nie dopuścimy do tego, aby Polakom mieli na Ra­
tuszu przewodzić Żydzi i Niemcy.

Polacy muszą wygrać wybory! — to dewiza nas, Kobiet Polek! Nie roz­
praszać więc polskich głosów, nie głosować na listy drobne, jak „\i 11,20 lub 25, 
bo ono przepadną.

Nie oddamy ani jednego głosu na listy fabrykanckie, jak Nr. 24, bo ka­
pitaliści o Łódź nie dbali, Łódź rujnowali, pi tn ądze wywozili zagranicę, a lud 
roboczy mieli i mają w poniewierce. Nie kapitał, lecz praca musi m ieć głos 
decydujący na Ratuszu 1

Nie oddamy ani jednego głosu na dwójkę, na P.P.S., bo to w Łodzi 
partja oszczerców, bandytów czci ludzkiej, parija, która miast zwalczać reakcję 
kapitalistyczną, zwalcza w sposób nikczemny narodowe stronnictwo robotni­
cze, partja, która podsyca w Łodzi waśni między klasą pracującą, partja ,k tóra 
wysługuje się w Łodzi Żydom i socjal-hakacie.

N ie o d d a m y  a n i J ed n e g o  g ło s u  n a  Nr. 5  i Nr. lO , b o  t o  l is ty  z d ra ­
d z ie c k ie  i w o b e c  P o lsk i i w o b e c  r o b o tn ik a . N ie e d c f tm y  a n i J ed n eg o  głos«*  
n a r o i b i t k i w  z  ó s a t ik i ,  b a  ó s e m k a  o k ła m a ła  w y b o r c ó w  w  r. 1 9 2 2 .

KOBIETY POLKI! ROBOTNICE i PRACOWNICE!
P u n k te m  h o n o r u  n a s z e g o  Jest, a b y  d z ie ń  9  p a ź d z ie r n ik a  b y t  d n iem  

tr y u m fu  p o ls k ie j  Ł o d z i, Ł o d z i p ra cy . Ł o d z i w a lc z ą c e j  o  s p r a w ie d l iw o « I  
A  w ię c

Wszystkie głosy Kobiet Polak, Kobiet pracujących na listę Nr. 7 .
N iech ± y .e  p o ls k a  Ł ód< , n ie c h  t y j e  p o ls k a  p r a c o w n ic a  I ro b o tn ic a l

K oło  K obiet 
N a ro d o w ej Partji R obotn iczej (Lewicy).

D e le g a tk i fa b r y c z n e  Z w ią zk u  „ P r a c a “  (G łó w n a  31). S ek cja  p r a c o w ­
n ic b iu r o w y c h  i h a n d lo w y c h . K o ło  n a u c z y c ie le k  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  
m iejsk ich .

polak amerykański o £odzi
(Słowa uznania wybitnego samorządowca z za Oceanu dla Samo* 

rządu łódzkiego).

R obotniczą-Lew icę czyli na 7. Zebrani 
hucznem i oklaskami nagrodzili i podzięko­
wały referentowi za doskonały referat, tem  
silniej akcentując sw e stanowisko solidarne  
z wywodami m ówcy. Przedstaw icielka  
„Jedności” próbowała namawiać robotnice 
do głosowania na listę  5, dostała jednak 
należytą odprawę od koleżanek Augusty- 
niakówny, Andzelakowej i Pospieszyńskiej, 
które wykazały obłudę kom unistów, co  
głośno krzyczą na w iecach  o „jedności ro­
botn iczej“, a w rzeczyw istości rozbijają 
takową po fabrykach. Kol. Cynamon sze­
regiem  przykładów w ziętych z życia ro­
botniczej Łodzi, wykazał, jak komuniści 
rozbijają strajki, podrywają zaufanie robot­
ników do organizacji zawodowych i przez 
to rozbijają front robotniczy. Smutną rolę 
pom ocników kapitału w rozbijaniu ruchu 
zawodowego grają nasi kom uniści, którzy 
za m oskiew skie pieniądze starają się  zbu­
rzyć naszą niepodległość gospodarczą i po­
lityczną, „ale" —  zakończył kol. Cynamon
—  „uświadomiony robotnik polski w Łodzi 
poznał się  na farbowanych lisach i d latego  
też komuniści zbankrutowali zupełn ie“.

W iec zosta ł zakończony jednomyślnem  
uchwaleniem  rezolucji głosow ania na 7. 
Niefortunna kom som ołka komunistycznatak  
była przybita druzgocącem i argumentami 
zwolenników  N. P. R.-Lewicy, że ulotniła  
się  przed głosowaniem .

Przyjęta jednogłośnie rezolucja Kobiet 
NPR-Lewicy — brzmi jak następuje:

„My, kobiety zebrane na wiecu w lo ­
kalu Polskich Związków Zawodowych w 
dniu 2 października r. b. stwierdzamy:

1) że gospodarka miejska w ostatniej
4 letniej kadencji była prowadzona racjo­
nalnie ku pożytkowi w szystkich warstw  
m ieszkańców  Łodzi i przedstaw iciele nasi 
wywiązali się  dobrze, w myśl wystawionych 
postulatów do wyborów, za co  im wyraża­
my zupełne zaufanie.

2) że obecna platforma wyborcza 
NPR-Lewicy, do obecnych wyborów daje 
gwarancję racjonalnej gospodarki co  w 
ostatniej kadencji przedstaw iciele NPR-Le­
wicy dali dowód. — A zatem  wszystkie  
kobiety na dzisiejszym  w iecu wyrażają 
zgodę pójść jedną ławą do urn wybor­
czych i g łosow ać na Narodowy Robotniczy 
Kom itet W yborczy na 7 “.

Wiec w Zwiąż. Zawodowym Han­
dlowców Polskich w Łodzi

(Piotrkowska 108)
Jak już donieśliśm y, na Nadzwyczaj- 

nem Ogólnem  Zebraniu członków  rzeczy­
wistych Związku, na którem omawiana by­
ła sprawa wyborów do Rady Miejskiej, 
dotychczasow ą akcję Zarządu zaakcepto­
wano i jednom yślnie zaakceptowano zg ło ­
szenie wyborcze do Narodowego Robotni­
czego Komitetu W yborczego.

W dniu 6 b. m. o godz. 8 w iecz. 
Związek H andlow ców  zw ołał w iec przed­
wyborczy pracowników um ysłowych, na 
którym przem awiali: P ose ł W aszkiewicz, 
Prezes Rady Miejskiej Dr. B olesław  Fichna, 
Ładewski i inni.

Zebrani w liczbie kilkuset pr cownicy  
umysłowi jednogłośnie postanowili głosow ać  
na listę  Ńa 7.

000*0

Wielka bitwa Zjednoczonych 
Socjalistów

(Solidarność towarzyszek)
W ubiegły poniedziałek w sali klaso­

w ego związku prac. Kasy Chorych przy 
ul. Piotrkowskiej N i 73 odbywał się  w iec  
kobiet, zwołany przez P. P. S.

Mówcy i m ówczynie tak dużo op o­
wiadały o m iędzynarodowej solidarności
i „ideałach m aterjalizm u” M arksowskiego, 
że zachwycone tem i opowiadaniami „nie­
w iasty“ pepesow skie jęły się  krzeseł i roz­
poczęły  międzynarodowo-zgodną bijatykę.

Rezultat: potłuczonych kilka krzeseł, 
w zm ocnienie się  socjalistycznej solidar­
ności pom iędzy podrapanemi i potłuczo- 
nemi towarzyszkami, przew iezienie 2 naj­
bardziej poranionych kobiet do szpitala.

Bodaj to pepesow skie w iece !

Z humoru wyborczego
Na wiecu popielidów  w „Z aciszu“ 

dnia 25 b. m. w czasie  przemawiania p. 
Kulczyńskiego zebrani śpiew ali „pije Kuba 
do Jakuba“, p. Stem borow skiem u śpiew a­
no: „O, noce w Łańcucie —  krwi żarem  
upalne“, p. P ałkow skiem u— „Byłem, bracia, 
dyrektor“, p. G ołaćkiem u— „Oddaj brachu, 
„O rlętom ”, oddaj Ozorkowianom, oddaj 
Łodzianom “, p. Michalakowi —  „byłem  
posłem , z zostałem  popielowym  o słem “, 
p. Kuchciakowi —  „dureń, dureń, m ądre­
go udaje“, p. Serdelkow i — „krowi ogon, 
koński chw ost, przyjdzie na serdelka p ost“

Radny m iasta Chicago, p. Stanisław  
Adam kiewicz, który bawił w P o lsce  z o- 
statnią w ycieczką W eteranów Armji Polskiej 
(przyjechał m. in. w imieniu burmistrza m. 
Chicago, zaprosić Polskę na wielką w szech- 
świasow ą wystawę przem ysłową w r. 1933)
— na łam ach „Dziennika C hicagow skiego“, 
największego polskiego pisma w Stanach  
Zjednoczonych —  opisuje obecn ie swe 
wrażenia z podróży po P o lsce . Z niezm ier­
nie interesującego opisu tego wyjmujemy 
poniższe skróty:

Radny Adam kiewicz nie ma dość  
słów  na pochwały i z przyjemnością opo­
wiada o tem  co zastał w P o lsce .

„Byłem  w P o lsce  siedem naście  lat 
tem u, na obchodzie Grnwaldzkim. Wów­
czas Polska —  powiada p. Adamkiewicz
—  była pogrążona w smutku, ponieważ 
nie wolno je j było oddychać wolnem po­

wietrzem.
Naszej delegacji z Ameryki nie poz­

wolono ani na chw ilę przebywać w byłym  
zaborze rosyjskim i niem ieckim  —  uwa­
żano nas bow iem  za jednostki n iebezp iecz­
ne. Dzisiaj, gdy przyjechałem  do Ojczyzny 
naszej, jakąż wielką zm ianę zastałem . Trud­
no niektórym było sobie wyobrazić, że  
niem a już w ięcej rosyjskich „stupajek“ 
i niem ieckich „pickelhaub".

Polska dzisiaj, to kochany kraj— po­
wiada rozentuzjazmowany p. radca. Trzeba 
tylko trochę znać nastrój panujący w P o l­
sce  i jej obyczaje a każdem u przybyszowi

pow odzić się  będzie św ietnie i narzekać 
nie będzie. W ycieczka W eteranów w raże­
nie zrobiła nadzwyczajne. Drugiej takiej 
wycieczki, którąby tak św ietnie i wspaniale, 
prawdziwie po królewsku podejm owano —  
Polska przez długi czas nie będzie mogła 
gościć  u siebie.

Na audjencji u Prezydenta Polski —  
m ówiliśm y o wielu rzeczach — m ieliśm y na 
to czas, ponieważ audjencja trwała przesz­
ło  3 godziny. Zapytałem Prezydenta, d la­
czego  tylu urzędników dawnych zostało  
dzisiaj usuniętych z zajmowanych p osad ?  
Prezydent pow iedział, że ludzie ci wycho­
wani w karbach rządów carskich, nie są w 
stanie pojąć dzisiaj ustaw demokratycznych.

Zdaje im się jeszcze  dzisiaj, że  za 
dawnych czasów , za czasów  panowania 
carów, kajzerów i cesarzy rządy były o 
100 procent lep sze  od demokratycznych, 
jakie Polska za wszelką cen ę  stara się  
wprowadzić. Ludzi tych stopniow o usuwa 
się  a ich m iejsce zajmują m łodzi, wycho­
wani już w szkole polskiej. Zmiana ta w e­
dług zdania Prezydenta M ościckiego potrwa 
jeszcze  cały szereg lat, lecz  w cześniej czy 
później musi być dokonaną. Urzędnicy o- 
becnego rządu, to ludzie bardzo przystępni 
zrozumiali i usposobienia dem okratycznego. 
Mówić z niemi m ożna jak ze swymi daw­
nymi przyjaciółmi. Z w szystkich przyjęć, 
urządzonych dla wycieczki w P olsce,

Łódź spisała się najlepiej
Łódź polski M anchester, pracuje dzi­

siaj ze zdwojoną energją. W szystkie zakła- 
dy fabryczne uruchom ione, pracują bowiem  
na trzy zmiany. Kto dzisiaj powie mi —  
m ów ił — że robotnik polski jest leniuchem , 
tem u każę jechać do Polski 
/ naocznie się przekonać, jak  robotnicy w  

Polsce pracują, a gdy sam 
zobaczy, to napewno zm ieni sw e zdanie. 
Będąc w Łodzi miało się wrażenie, te  
zwiedzamy wielkie miasto fabryczne ame- 

kańskie.
Przyjęcie tam również było nadzwy­

czajne. Całe prawie m iasto w yległo na na­
sze  spotkanie.“

Dalej radny A dam kiewicz 
podkreślił zasługi obecnego Samorządu 

łódzkiego
w zakresie rozwoju Łodzi i rozbudowy 
instytucyj sam orządow ych w kierunku zdro­
w otności, szkolnictw a, kultury, opieki spo­
łecznej, gospodarstwa, budow nictw ie oraz 

w dziedzinie budowy kanalizacji. 
Dorobek obecnego sam orządu —  m ów ił —  
jest imponujący.

Dalej zaznacza p. Adam kiewicz „Że­
braków w P o lsce  coraz to mniej. Tu: i ów ­
dzie widzi się  stojącego kalekę, le cz  tak 
dużo żebraniny jak we Francji w P o lsce  
nie w idziałem .„

Pod koniec nadm ienia p. Adam kiewicz 
również o kontrakcie ze słynnym awjato- 
rem polskim  kapitanem Kowalczykiem , 
któremu przyobiecał sfinansow ać przelot 
z Poznania do Ameryki. P ow iedział nam, 
że  podróż taka kosztow ać będzie od doi.
20.000 do 25.000, które zbierze od ludzi 
zam ożnych. O ile  lot udałby się, to  docho­
dami otrzymanemi tutaj podzielonoby się  
po połow ie.

Istotne hasła 
P. P. S-u i „Bundu"

W platformie wyborczej maszerują­
cego wspólnie z PPS-em na Ratusz — 
„Bundu“ czytamy:

„Socjalistyczny Magistrat pom oże ży­
dowskiej k lasie pracującej usunąć antyse­
mityzm z cia ł samorządowych, usunąć boj­
kot antyżydowski gospodarczy, da należyte  
prawa językowi żydowskiem u w sam orzą­
dzie, którym to językiem obyw atele ży­
dow scy będą się  mogli porozum ieć w Ma­
gistracie narówni z polskim . S ocja listycz­
ny Magistrat przeprowadzi równouprawnie­
nie żydowskich szkół św ieckich  ze  szkoła­
mi pow szechnem i m iejskiem i. Znajdzie się  
również suma na subsydjum dla teatru ży­
dow skiego. Komu zatem  pracownik żydow­
ski m oże powierzyć obronę swych intere­
sów w Łodzi — głosuj na P .P .S. i „Bund“ ” 
kończy odezw a...

A dalej czytamy jeszcze:
„Miasto zatrudnia w iele  setek  urzęd­

ników, buchalterów, lekarzy, inżynierów, 
nauczycieli i nauczycielek —  dotąd nie 
dopuszczono ani jednego urzędnika ży­
dow skiego do Magistratu. Żydowski pra­
cownik był tam bojkotowany.”

Bez komentarzy.

Z humoru prowincji.

Ja jka  o pewnym pośle.
Jest sobie w Łodzi W aluś-robopos srogi, 
Szczerbaty, jęzor dość długi i ow cze nogi, 
Chodzi na zebrania, o których nie w iecie, 
Tam różnym pałkarzom sam e głupstwa p lec ie
Nie zawracaj, Waluś, w Łodzi kontramary:! 
Trochęś już za durny i trochę za stary,
A gdy do wyborów popielki powstały  
Łódzki im wyborca spuści pewne wały.
Oj, wspomnij se, W aluś, sw oje dawne życie. 
Gdyś szed ł z robociarze na Polski rozkwicie 
P ocoś w lazł, n ieboże, w pop ielow e maski? 
Całą swoją przeszłość zm iażdżyłeś na trzaski,
Już ci teraz, Waluś, robociarz nie w ierzy  
Bo twój „hunor“ w kiejdzie popielow ej leży.. 
N ie znajdziesz się  nigdy w gronie robociarzy 
Bo Kaina piętno krwawe m asz na tw arzy,

B. W. z Zduńskiej Woli.

Kącik gospodarczy
Bawiący od kilku tygodni w Łodzi 

członkowie kolegjum włókienniczego ko­
misji ankietowej, kończą w przyszłym 
tygodniu swe prace nad badaniem wiel­
kiego przemysłu włókienniczego. Bada­
niom komisji ankietowej poddany zos­
tał już cały szereg przedsiębiorstw ba­
wełnianych i wełnianych wielkiego prze­
mysłu włókienniczego a mianowicie: — 
Scheibler i Grohman, I. K. Poznański, 
Widzewska Manufaktura, Bennich, Leon- 
hardt, Hirszberg i Wilczyński. Osser i 
Ejtingon. Komisja interesuje się przy 
pracy swej szczegółami produkcji, ja ­
kości gatunków', przerobu, kosztów włas­
nych, ewentualnych zysków i t. d.
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Wiedeń — Łódź
Korespondencja własna „Pracy“

Wiedeń —  we wrześniu 1927 r.
Przeglądając przed kilku dniami, po 

pow rocie z kilkuotygodniowej wycieczki 
w sprawach zaw dow ychi do Styrji, skła­
dane skrzętnie na mem biurku przez kol. 
W.. egzem plarze „Pracy“, dow iedziałem  
się  o toczącej się  w Łodzi akcji wybor- 
ćzej oraz o tem , ze :'.P .S . jako atut agi­
tacyjny, wyborczy, wykorzystuje film pro­
pagandowy, nakręcony przez tutejszy czer­
wony Magistrat przed wyborami do Rady 
Miejskiej w W iedniu.

Zdziwiło m nie to trochę, gdyż, zna­
jąc stosunki łódzkie, wiem że wśród tam ­
tejszych towarzyszy niema nikogo, kto 
fachowem  przygotowaniem i zdolnościam i 
mógłby być porównany choćby z cieniem  
tutejszego prezydenta z ramienia es-decji 
w iedeńskiej, tow. Breitnera lub jego pra­
wej ręki —  tow. Seitza. Zdziw iło mnie to  
również i z tego względu, że nie m ogę 
sobie wyobrazić, by naprzykład Paw eł, 
zachw alając sieb ie, powoływał się  na to, 
co zrobił Gaweł.

Tym czasem  jeden z tutejszych to­
warzyszy polskich w rozm owie ze  mną na 
tem at stosunków w P o lsce , zapewniał mnie 
że P .P .S . łódzka zwycięży przy obecnych  
wyborach, bo... zapewnia swych wyborców, 
Iż, zwyciężywszy, zaprowadzi w Łodzi w ie­
deńskie porządki.

Gdy zaoponowałem , w nosząc, iż, choć  
Kochanówka jest bardzo blisko Łodzi) nie 
posądza łódzkich towarzyszy, o zarażenie 
się  jedną z chorób um ysłowych, —  tow a­
rzysz ów, dla potwierdzenia swych zapew ­
nień, pokazał mi „Łodzianina“. Uwierzy­
łem ... Choć przyznać m uszę ze skruchą, 
że nie w zw ycięstw o P. P. S . ale w to, iż 
przynajmniej część  łódzkich towarzyszy za­
chorowała na (m ów iąc delikatnie) rozm ięk­
czen ie  mózgu.

B oć jakżeżby inaczej mogli tw ierdzić  
co ś podobnego, jakżeżby inaczej m ogli się  
powoływać na to, co zrobił W iedeń 7

Ktokolwiek choć trochę słyszał, lub 
czytał o W iedniu, ten wie, że Wiedeń jest 
m iastem  o dwu miljonach m ieszkańców, 
m iastem , które omal od pierwszych dni 
sw ego istnienia była stolicą, w tem  przez 
lat kilkaset —  stolicą w ielkiego mocarstwa.

Na rozwój i stan jego dzisiejszy skła­
dały się  setki pokoleń i dziesiątki krain, 
podległych berłu Habsburgów.

Podatki z Galicji, „Lodi,merji”, W ę­
grów, Czech, Styrji, Koryatji Kroacji, S ied ­
miogrodu, Bośnji, Austji Górne, i Dolnej, 
Tyrolu składały się  za czasów  Habsbur­
skich na kanalizację, w odociągi, o św ie tle ­
nie, teatry, pałace, ogrody i parki, szpitale  
m uzea, bibljoteki Wiednia.

A gdy runął tron Habsburski, W iedeń 
w republice austrjackiej jest jednym z kra­
jów związkowych. Jego Rada Miejska ma 
uprawnienia parlamentu pańtwowego o sze ­
rokiej autonomji wewnętrznej we wszyst­
kich dziedzinach życia komunalnego i w 
zakresie nakładania podatków. (Pokr. 1’ed .)

Skorzystało z tego stronnictwo ks. 
Seipla, które pierwsze stanęło u steru go­
spodarki w iedeńskiej. Przyciśnięta w eks- 
rerymentalny sposób śrubę podatkową, 
podniesiono kcmorne o 25 proc. wyżej 
norm przedwojennych, zalano poprostu mia­
sto masą „Fryderykowskich podatków .“

Oprócz tego w najgroźniejszym dla 
miasta m om encie, gdy prawie wszyscy ro­
botnicy pozostali bez pr_cy i fundusze z 
podatków poczęły  się  kurczyć w sposób  
przeraźliwy, otrzymano lwią część sanacyj­
nych pożyczek, przyznanych Austrji przez 
Ligę Narodów. (Podk. Red.)

Dla zatrudnienia bezrobotnych uru­
chom iono budowę dom ów robotniczycd (za­
pomogi były tylko w postaci pracy lub na- 
turalji), lecz  warunki płacy były marne. 
To zdecydowało o k lęsce ch .-społecznych
i doprowadziła do władzy socja ldem okra­
tów.

Zadanie mieli ogrom nie ułatwione  
przez swych poprzedników: W szystkie a- 
gendy pracy miejskiej odpowiednio zor­
ganizowane i uruchom ione.

Cała sztuka tow. Breitnera, Seitza po­
legała na utrzymaniu dotychczasow ego roz­
pędu gospodarczego miasta.

Tej sztuki es-decy  dokazali, ale ko­
sztem  jeszcze w iększego przyciśnięcia śru­
by podatkowej i prowadzenia polityki m i­
nimalnych płac robotniczych.

To ostatnie przyczyniło się  do po­
wstawania opozycji robotniczej przeciwko  
sam orządowcom  es-deckim .

Opozycja ta, jako powstająca na tle  
głodowych płac i w ielkich ciężarów  po­
datkowych, nie dała się  stłum ić przez u- 
rządzanie przedstawień, prowadzenie szkół

i kursów w duchu es-deckim , ani nawet 
przez kilku-tysięczną bojówkę es-decką, 
zwaną „milicją robotniczą“.

Zasilana przez agitatorów komunisty­
cznych, przeszła całkow icie na stronę ko­
m unistów i w czasie  rewolty lipcowej o 
m ało nie obaliła w proch es-deckiego sa­
morządu.

Na pom oc es-dekom  przyszły jednak 
posiłki z innych krajów związkowych, wro­
go usposobionych dla ruchu kom unistycz­
nego, i esd ecy  narazie zostali na placu.

Ale rozgrywka pom iędzy es-deckim i 
gospodarzam i i komunistycznymi robotni­
kami nie została na tem zakończona.

Komuniści którzy w czasie wyborów  
kwietniowych, na rozkaz Moskwy, nie wy­
stawili własnej listy i g łosow ali na es-de- 
ków, obecnie mają zamiar wykorzystać roz­
goryczenie ludności, spow odow ane przez 
samorządową gospodarkę es-deków  i zlik­
widować 'ich zupełnie. Sądzili, że uda się  
to  im w czasie  rewolty lipcowej drogą 
zbrojnego zamachu. Przeliczyli się. O becnie  
prowadzą akcję agitacyjną, przygotowując 
się  do przyszłej rozgrywki w czasie  wybo­
rów do parlamentu.

Sądząc z nastrojów w kołach robot­
niczych, należy się  liczyć z pewną prze­
graną es-deków  i zw ycięstw em ... bloku pra­
w icow ego... no bo gdzie się  dwóch kłóci 
tam trzeci korzysta.

Łączę życzenia zwycięstwa w wybo­
rach (zapew ne) „Siódem ce".

Jan  Jodko.

W iedeń, IX.

Z przytoczonego powyżej listu jedne­
go z naszych kolegów wynika: I. że  upra­
wnienia samorządu wiedęńskiego różnią 
się  zasadniczo od uprawnień Samorządu  
łódzkiego, bo gdy tamten ma uprawnienia 
nieomal parlamentu łódzki jest skrępowany
i zależny od władz państwowych II in­
stancji;

II. że gospodarka es-deków  nie przez 
nich została zainicjowana, a w ięc nie jest 
wynalazkiem  socjalistycznym ,

III. że z drugiej strony gospodarka ta 
nie odpowiada w idocznie postulatom  ro­
botników w iedeńskich, jeśli gromadnie o- 
puszczają oni szeregi es-decji i wstępują  
do partji komunistycznej i ch-społecznych,

IV. że nie m oże być mowy w obec  
tego o używaniu argumentów wiedeńskich  
w w alce wyborczej w Łodzi.

Tembardziej, że  socjaliści „polscy“ z 
P epesu wykazali całkowitą nieum iejętność 
gospodarowania w sam orządzie w szędzie  
tam gdzie byli choć raz u władzy.

Jeżeli chodzi o Łódź, to porównanie 
gospodarki socjal-pepesow ej z gospodarką 
obecnego magistratu kładzie krzyż na zdol­
nościach samorządowych pepesu.

Dla ilustracji przytoczymy kilka cyfr; 
na ośw iatę magistrat socjal-hakaty wydał
6.673,752 zł., a magistrat obecny 18.579 586 
złotych, na opiekę społeczną mag. sobjal- 
hakaty wydał 2.627.322 zł. a magistrat o- 
becny 7.671.897 zł.; na budowę szkół mag. 
socjal-żydowski wydał 1.859.949, a m agist­
rat cbecny 7.674.115 zł.; na zdrowotność 
publ. mag. socjal-niem iecko-żydow ski wy­
dał 6.195.376 zł. —  magistrat obecny —  
15.416.406 zł.

Magistrat socjalistyczny powiększył 
majątek miejski o 2.967.115 zł. a m agist­
rat obecny o 29.949.109 zł. t. j. dziesięć  
razy więcej.

Cyfry te są wymownym świadectwem  
uczciw ej i fachowej pracy obecnego sa­
morządu.^/

Mówią, że:
... z w ięz ień  łód zk ich  wypuszczono 

wszystkich złodziejaszków , aby w obec spo­
dziewanej klęski P. P. S-u zm niejszyć ją
o głosy praktycznych wyznawców m iędzy­
narodowej socjal-zasady: co  twoje to moje.

... n a jlep szym  d ow od em  u czc iw o śc i 
popielatych jest otrzymanie przez nich li­
sty Nr. 11: Czy z przodu, czy z tyłu— zaw­
sze jednakowa. Tak samo, jak jej patron 
Popiel, którego czy z przodu, czy z tyłu 
jednako czuć maskami gazowem i.

...P o to m ek  M ojżesza  Rymler —  r e ­
daktor t. zw. „Głosu R obotniczego“ n ie’ 
przybył na w iec swych popielowych kom­
panów w Zaciszu gdyż bał się  strefnić  
Strefnienie to przysłużyłoby się jednak p. 
redaktorowi „od naszych”, gdyż mógłby sna­
dniej zostać na ca łe  życie Popielowym  
trefnisiem .

Szkoda...

Zjazd wojewódzki N.P.R.-Lewicy
w Poznaniu

fR ozw öJ N. P . R .-L ew icy w  W ie lk o p o lsce !)
W tych dniach w Poznaniu obrado­

wał doroczny walny zjazd W ojewódzki 
N. P. R.-Lewicy. Pełnom ocnych delegatów  
przybyło 116 oraz przeszło 60 gości z po­
śród wybitniejszych działaczy partyjnych. 
Z ramienia organizacji pomorskiej przybył 
p. Eugenjusz Baliński z Torunia. Na po­
czątku obrad wysłano następujące dwie 
d e p e sz e :

Prezydent M ościcki Zamek - Warszawa. 
Doroczny Walny Zjazd wojewódzki N. P. R. 
Lewicy w ojewództwa poznańskiego przesy­
ła Ci, Dostojny Panie Prezydencie wyrazy 
obywatelskiego oddania i hołdu".

„Marszałek Piłsudski B elw eder— War­
szawa. Walny Zjazd N. P. R.-Lewicy woje­
wództwa poznańskiego zwraca się  do C ie­
bie, Panie Marszałku, z wyrazami hołdu  
oraz stwierdza, że widzi w Twojej ofiarnej 
pracy m ocne podstawy dla prawdziwej 
w ielkości naszego Narodu i Państw a“.

Zjazd zagaił prezes inż. Ballenstedt, 
witając delegatów , gości i reprezentantów  
Polskiego Związku Zawodowego „Praca”. 
Na marszałka zjazdu powołano inż. Ballen- 
stedta, na wice marszałków dra Starka
i radnego Adamka.

Sprawozdania z ramienia ustępujące­
go zarządu zdawali: prezes inż. Ballenstedt, 
p oseł Ciszak, Szymański jako skarbnik
i Przybylski z ramienia komisji rewizyjnej, 
która wniosła o udzielenie zarządowi Vo­
tum zaufania, co  zostało jednogłośnie przyjęte

Referat polityczny wygłosił p oseł Ci­
szak, przyjmowany przez zebranych nie­
zwykle serdecznie, a na tem at bolączek  
gospodarczych klasy robotniczej m ów ił

bardzo rzeczow o radny Adamek. Oba re­
feraty zostały zakończone zgłoszeniem  od­
powiednich rezolucyj.

W sprawach politycznych przyjęto re­
zolucję następującą;

„Wypadki ostatnid na terenie polityki 
międzynarodowej stwierdzają, że  głównym  
ośrodkiem , który zagraża pokojowi św iato­
wemu są Niem cy i Rosja bolszew icka. 
N iem cy dążą do odwetu, zaś Sow iety, dą­
żąc do utrwalenia swej krwawej władzy, 
wzbudzają przez swych agentów - komuni­
stów  we w szystkich państwach zw łaszcza  
sąsiadujących z nimi —  jak Polska — bez­
ustanny ferment, aby tem  łatwiej m óc  
przeprowadzić sw e plany zbolszewizowania  
Europy.

W tych warunkach Polska, położona  
między tymi dwoma dyszącymi ćhęcią  woj­
ny wrogami, musi z jednej strony skupić 
się koło sztandaru państwowego, wysoko 
niesionego przez Marszalka Piłsudskiego, 
wzm acniać sw e siły moralne i państwowe, 
aby być zaw sze gotową do obrony swej 
n iepod leg łości —  z drugiej zaś strony mu­
si zachow ać spokój i rozwagę i nie dać 
się  sprowokować czynnikom, dążącym do 
nowej zawieruchy wojennej.

W związku z tem  Zjazd N. P. R.-Le­
wicy na W iclkopolskę z uznaniem pod­
kreśla męską postawę Rządu Polskiego na 
jesiennej sesji Ligji Narodów, odnośnie do 
sprawy pow szechnego pokoju.

Zebranie zakończono wyrażeniem vo- 
tum zaufania dla posła Ciszaka i okrzyka­
mi na cześć  Rzeczypospolitej i NPR-Lewicy.

N u m ery  dn g łosow ania l w szelk ie  inform acjo udzie la ją  w godz. 6 — 8 wioczorem 
Narodowo Robotnicze Kom itety W ybo rcze  w loka lach  N. I’. R.

W id z e w  —  ul. R ok ic iń ska  91, C hojny —  Od.vńca 22, G órna — K ątna  2, „ P ra ­
c a “ , Główna 31, S ta re  M ia sto  — W rześn ieńska i  — B a łu ty  F ran c iszk ań sk a  &8, R ado«  
g o s z c z  — Z g ierska  105 i ś r ó d m ie ś c ie  — Pio trkow ska 91.

Walka z brudem w Polsce
N o w o  'za rz ą d z en ia  w ła d z  g o d n o  p o c h w a ł y

O becny rząd zabrał się  energicznie 
do walki z brudem po wsiach i m iastach  
polskich. Rezultaty tej walki są już dziś 
w idoczne choćby i w Łodzi. Rezultaty te 
są jednak dla Ministra Składkow skiego za 
nikłe.

Minister spraw wewnętrznych, gen. 
Składkowski, wydał do podległych sobie  
władz nowy okólnik, w którym stwierdza, 
że podjęta przez niego akcja w kierunku 
podniesienia zdrowotnego i estetycznego  
stanu miast, m iasteczek i wsi nie posunę­
ła się wydatnie naprzód, wobec czego po­
stanow ił chw ycić się  środków radykalniej­
szych. Poniew aż wprowadzenie mandatów  
karnych na całym obszarze R zeczypospoli­
tej daje nową skuteczną broń w ręce władz 
administracyjnych i organów policyjnych, 
p. minister domaga się aby w terminie 
najbliższym naprawiły niedbalstw o, n ieza­
radność i brak energji. M inister dom aga  
się  kategorycznie, aby: a) w m iastach i mia-

steczkach zaprowadzono porządek na pla­
cach, ulicach i podwórzach dom ów w 
szczególności, obok studzien, czysty wy­
chodek i zamykany śmietnik w każdym  
domu; szczególna czystość w obrębie ho­
teli i restauracji; b) po wsiach; czystość  
na drogach, podwórkach i obok studzien, 
czysty wychodek w każdym domu; c) aby 
urzędy publiczne św ieciły przykładem czy­
stości i porządku.

W razie stw ierdzenia nieporządku o- 
sobiście przez ministra, bądź też przez 
lotne komisje, które będą wysyłane nieza­
leżn ie od własnych wyjazdów inspekcyjnych, 
m inister będzie to traktował, jako stw ier­
dzony brak energji i n iedołęstw o w łaści­
wych władz administracyjnych i organów  
policyjnych, a odpow iednich urzędników  
lub funkcjonarjuszy, będzie usuwał w try­
bie art. 116, 62 lub 54 ustawy o państwo­
wej służbie cywilnej.

Ostatnie masówki Pod kątem chwili.

przedwyborcze
W sobotę, dnia 8 października o g.

7.30 w ieczorem  odbędą się  masówki we 
wszystkich lokalach dzieln ic N. P. R. Le­
wicy. Mianowicie:

przy ul. Odyńca 22, —  Dzielnica  
Chojny

przy ul. Kątnej 2, — D zielnica Górna 
przy ul. Głównej 31, — Dzielnica  

Wodna
przy ul. Piotrkowskiej 91, — D ziel­

nica Zielona
przy ul. Rokicińskiej 91,— D zielnica  

W idzew.
przy ul. Wrześnieńskiej 4, —  D ziel­

nica Starom iejska
przy ul. Franciszkańskiej Nr. 58, —  

D zielnica Bałuty
przy ul. Zgierskiej Nr. 103/105, — 

Dzielnica Radogoszcz.
W stęp wolny dla członków  i sym pa­

tyków N. P . R. Lewicy, Pol. Związk. Za­
wodowych, zwolenników Naród. Rob. Kom. 
W yborczego.

Robotnice i Robotnicy! Pracownicy 
umysłowi! Stawcie się licznie! 

Stawiennictwo mężów zaufania i 
członków Komitetów Obwodowych obo­
wiązkowe.

Kwestja zapytań:
W poprzednim numerze „Pracy“ zwró­

ciliśm y się pod adresem  kilku „działaczy“ 
Pepes-u  z zapytaniami, dotyczącem i ich 
mniej lub w ięcej dawnej przeszłości i „ide- 
ow ości“ stanowiska. Zapytania te uskutecz­
niliśmy na podstaw ie zeznań świadków, któ­
rzy znają oddawna panów „w odzów ” P e ­
pesu i pamiętają naprzykład, że p. Rapal- 
ski jeszcze w 1917 roku był gorliwym „bo- 
goojczyźniakiem “ i sprzedawał „mentaliki
i obrazeczki” na odpustach.

Sądziliśm y, że pepesowski „Łodzianin“ 
da nam rzeczową i twierdzącą odpow iedź  
t. j. że  choć raz zachowa się, jak uczciw e  
pismo. Tym czasem , zam iast odpow iedzieć, 
ostatecznie skłam ać i zaprzeczyć, „Łodzia­
nin“ napadł na nas w sposób żydowsko- 
bezczelny i łajdacki, a oprócz tego zam ieś­
c ił na swoich łam ach kilka łobuzerskich  
zapytań, z których „końby się  uśm iał i nasz 
Filuś te ż “ (jak m ówił pew ien mały Staś), 
tak są bezm yślne i humorystyczne.

Rozpowszechniajcie 
„PRACĘ“
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Rozstrzygniecie spotu zarobkowego 
w górnictwie.

Specjalna komisja arbitrażowo-po- 
jednawcza po rozpatrzeniu istoty sj oru 
wynikłego z powodu wypowiedzenia przez 
Zespół Pracy taryfy zarobkowej w gór­
nictwie wydała orzeczenie w którem mó­
wi m in. l) Komisja postanowiła trak­
tować oddzielnie sprawę podw.yżki za­
robków dla robotników na kopalniach 
kruszcu, od podwyżki na kopalniach 
węgla. 2) Komisja postanowiła zarobki 
na kopalniach węgla przewidziane w ta­
ryfie z dnia l-go grudnia 1926 r. pod­
nieść o 8 proc. 3) Podział 8-proc. pod­
wyżki przeprowadzi Wydział Pachowy

w  c i ą g u  8 - m i u  d n i ,  o i l e  w  t y m  c z a s i e  
p o d z i a ł  n i e  z o s t a n i e  u z g o d n i o n y  p r z e z  
W y d z i a ł  P a c h o w y ,  s p r a w a  w r ó c i  d o  o -  
b e c n i e  r o z s t r z y g a j ą c e j  s p e c j a l n e j  K o m .  
A r b i t r a ż o w e j  z  w n i o s k a m i  o b u  s t r o n ,  
c e l e m  o s t a t e c z n e g o  z a d e c y d o w a n i a  p r z e d  
1 - y m  p a ź d z i e r n i k a  1927 r. 4) D o d a t k i  
s p e c j a l n e  p o d n o s i  s i ę  o  8 p r o c e n t .  
5) P o d w y ż k a  o b o w i ą z u j e  o d  d n i a  16-go 
w r z e ś n i a  1927 r.

Po przeczytaniu, nie chowaj „Pracy“ 
lecz daj koledze lub znajomemu. Przyczy­
nisz się w ten sposób do pozyskania no­
wych prenumeratorów.

Tanio i gustownie w  konfekcję M Ę S K Ą
i D A M S K Ą

Na raty i za gotówką - tylko Wólczańska 43, I p.
Uwaga! Przyjmuję obstalunki z własnych i powierzonych towarów 

i  wykonuję podług najnowszych fasonów. 

o D o a o o p o o o o o o o o o o o o o o o o o e o o o o o o c o

Czyś już odnowił prenumeratę?
PRZYMUSOWE LICYTACJE

Magistrat m. Łodzi W ydział Podatkowy — podaje niniejszem do wiadomości, że w dniu 20 października 1927 r. między godziną 9-tą rano, 
a 4-tą po południu odbędą się licytacje przymusowe ruchomości w niżej wymienionych podatników za niewpłacone podatki.

Andraczyk Spadkob. Pomorska 129, m eble  
Abramczyk F. N. Ćegielniana 37, meble 
Aronowicz L. Piotrkowska 92, 2 szafy 
Ajzenberg S. Kilińskiego 46, meble  
Adler Lajb Wschodnia 2 kredens 
Ajlenberg H. Kilińskiego 5, meble 
Altman D. Południowa 5, lustro 
Arensztajn M. Południowa 25, lustro 
Ast J. N. Ćegielniana 14, szafa 
Aronowicz B. Al. Kościuszki 21, towar biały 
Adler B. Al. I. Maja 15, szafa 
Abramamowicz Nowomiejska 19, towar 

czarny
Aronowicz J. Nowomiejska 19, 15 mtr. 

pluszu
Bigusz K. Brzezińska 80, maszyna do szy­

cia, szafa
Bartosiewicz M. Kwiatkowskiego 18, szafa 
Barański Z. Młynarska 61, meble  
Bratsztajn R. Zakątna 23, kredens 
Braf E. A. Zgierska 92, meble  
Bilów Juljusz, Zgierska 112,
Brandt K. Zgierska 98, szafa 
Brauner M. Zgierska 146, meble  
Bruttman L. Zgierska 76, maszyna do szy­

cia, meble  
Binem L. Zawadzka 35, meble  
Bredel I. Al. I Maja 52, produkty spożywcze  
Baran Ch. Piotrkowska 176, meble  
Berkowicz Sz. 6-go sierpnia 34, szafa 
Binke H. Zachodnia 72, meble  
Białostocki Abram Piotrkowska 64, urządze­

nie sklepowe 
Brauner B. Zakątna 23, meble 
Borkowski Sz. Pańska 64, meble  
Brandzel R. Piotrkowska 82, 50 kg. mąki 
Braun J. Piotrkowska 69, meble  
Buchwald P. Południowa 18, meble  
Braun L. Zachodnia 23, meble  
Buhle G. Aleksandrowska 41, 3 biurka, 

kasa ogniotrwała 
Blibaum I. Al. I Maja 4, kredens 
Brand H. Al. 1 Maja 4, otomana  
Bandę M. Al. I Maja 8, meble  
Borysz A. Al. I Maja 46, 1 szarpacz 
Boksenberg G. Nowomiejska 19, 4 szt. białe­

go płótna
Bender Sz. Nowomiejska 19, sza le  damskie  
Bachmajer I. Nowomiejska 19, bielizna 

damska
Bendytowicz M. Nowomiejska 19, 2 sztuki 

płótna
Czarnociński M. Ćegielniana 138, meble  
Czajka A. Lipowa 14, patefon, szafa 
Chimowicz Sz. Konstantynowska 18, kredens 
Chorowski M. Pańska 36, meble  
Chmielnicki Ch. Pańska 44, meble  
Calel M. Południowa 24, meble  
Cieślak A. Ćegielniana 65, meble  
Czałczyński M. Kilińskiego 28, meble  
Cześniak I. Pomorska 39, latarki do powozów  
Chraman I. Lipowa 12, meble  
Cywjer M. Nowomiejska 19, 10 swetrów  
Dekert F. Pomorska 131, bufet 
Degorski K. Spacerna 17, meble  
Doktorczyk A. N. Ćegielniana 37, meble  
Dessau M. Kamienna 18, meble  
Dąbrowski A. Profesorska 16, wanny 
Diksztajn W. Al. Kościuszki 24, biurko 
Dawidowisz B. Al. 1 Maja 5, kredens 
Dykman Ch. Nowomiejska 19, 20 lamp 
Elbaum, Nowomiejska 19, 4 kołdry 
Fuks Sz. Aleksandrowska 2/4, towary ko- 

lonjalne.
Fice R. Napiórkowskiego 77, meble.
Fiszer Fr. Morska 18, kredens 
Frydman M. B. Ćegielniana 28, meble  
Feldbrandt S. Pańska 13, szafn 
Fingerhut L. Ćegielniana 54, meble  
Fuks S. Al. Kościuszki 1, pianino 
Frajnd A. Al. I Maja 9, kredens 
Ferster M. Al. I Maja 19, szafa 
Frajdenrajch B. Al, I Maja 20, tremo 
Farber N. Nowomiejska 19, meble  
Górecki St. Rogowska 8, szafa 
Gliksman Abr. Gdańska 31, kredens

Goldberg J. Gdańska 31 a, szafa 
Grynszpan A. Zawadzka 33, meble» 
Gutterman P, Kamienna 2, meble  
Goldberg J. Gdańska 31 a, m eble  
Goldkopf M. 6-go sierpnia 34, m eble  
Gliksman B. Ćegielniana 50, szafa  
Grabę Sz. Ćegielniana 56, 15, par cholewek  
Grosman J. Kilińskiego 57, maszyna do 

szycia, meble  
Granek L. Aleksandrowska 2/4, otomana  
Grinbaum M. Al. 1 Maja 2, kredens 
Grinbaum M. Al. I Maja 2, maszyna do 

szycia
Gittis M. Al. 1 Maja 8, kredens 
Gelebter A. M. S-rowie, Al. I Maja 8, biurko 
G oldkom Sz. Al. I Maja 9, szafa 
Grynberg A. Al. I Maja 9, kredens 
Głochowski N. Al. I Maja 21, otomana 
Goldberg i Torończyk Nowomiejska 19,

3 szt. towaru 
Gutter 1. Nowomiejska 19, likiery i wódki 
Glanc W. Nowomiejska 19, bielizna męska 
Goldberg B. Nowomiejska 19, kredens 
Gołąb M. Nowomiejska 19, 20 swetrów  
Gutman i Piotrkowski, Nowomiejska 19,

3 szt. towaru 
Goldberg B. Nowomiejska 19, 20 szt. towaru 
Herberg K. Aleksandrowska 32, meble  
Heleniak Wł. Brzezińska 39, 250 but. wódki 
Himelfarb N. Marysińska 25, meble  
Hodes J. Lutomierska 21, meble  
Herszkowicz M. N. Ćegielniana 46, maszy­

na do szycia, meble  
Herszkopf B. Zawadzka 38, 1 krowa, m a­

szyna do szycia 
Hammer E. Wschodnia 18, maszyna do 

szycia
Herszkowicz J. Ćegielniana 23, meble  
Hamermek M. Pomorska 87, meble  
Herszberg P. Al. I Maja 5, kasa ogniotrwała 
Halpem A. Al. I Maja 7, biurko amer 
Hajman M. Al. I Maja 7, meble 
Hamburger B. Al. I Maja 11/20, kredens 
Joskowicz E. Ćegielniana 19, 2 szafy 
Jesse J. Al. Kościuszki 11, meble  
Jakubowicz J. Al. I Maja 9, szafa  
Józefowicz D. Nowomiejska 19, sztuka 

barchanu 
Król M. Zawadzka 36, zegar 
Kunce A. Borysza 17, kredens 
Kestenberg D. Nowo-Targowa 26, meble, 

fortepian 
Kon Geli, Brzezińska 11, meble  
Kruger E Brzezińska 64, lustro 
Miechowiak W. Aleksandrowska 43, kredens 
Kielczewski K. Lelewela 7, urządzenie  

sklepu
Kawczyński J. N. Marysińska 8, szafa 
Kinel E. Sierakowskiego 26, szafa 
Krygier A. Szkolna 32, meble  
Kotlicki R. Zgierska 111, meble 
Krieg Z. Stefana 3, urządzenie sklepowe  
Kuński J. Żórawia 8, meble  
Kajzebrecht E. Zgierska 69/71, meble  
Kajzebrecht W. Zgierska 69/71, meble  
Koniecpolski S. Zawadzka 34, meble  
Kurc R. 6-go sierpnia 19, pończochy dam. 
Kustin H. Zielona 48, meble  
Kubasiewicz J. Piotrkowska 79, maszyna 

do wyrobu masła  
Krochmalnik R. Ćegielniana 28, czekolada  
Klajnman W. Pańska 45, m eble  
Kamionka J. Anrzeja 38, 2 szafy 
Kilbert Abr. Piotrkowska 17, meble  
Kirszbaum A. Piotrkowska 31, meble  
Kuperminc Ch. Kilińskiego 40, 2 szafy 
Konsens S. Ćegielniana 5, m eble  
Krochmialnik R. Ćegielniana 28, 30 but.

soku malinowego  
Kunicki St. Andrzeja 41, lustro 
Kustin H. Zielona 48. meble 
Kantorowicz L. Pańska 12, kredens 
Kochański J. Al. I Maja 7, 2 szafy 
Kulczyński M. AL I Maja 15, biurko 
Kohn Nowomiejska 19, 2 kołdry 
Lichtensztajn M. Ćegielniana 102, meble

Lipiński A. Zgierska 69/71, m eble, pianino 
Lipszyc A. Zgierska 66, meble  
Lajzerowicz J. Gdańska 25. meble  
Lipiński R. Zawadzka 40, szafa 
Landau H. Zawadzka 40, meble  
Lichtensztajn D. Zamenhofa 17, meble  
Łaski Abram Ćegielniana 17,. delikatesy  
Lichtensztajn A. Pańska 6, szafy 
Łukin R. Pańska 37, urządzenie cukierni 
Lesman Ch. Południowa 6, lustro 
Lipman F. Gdańska 10. meble  
Lipmanowicz K. Ćegielniana 66, meble  
Landau H. Al. Kościuszki 1, kredens 
Lipnowski M. Al. Kościuszki 1, zegar 
Lesman M. Al. I Maja 4, kredens 
Lew L. AL I Maja 8. zegar  
Lemberger, Al. 1 Maja 21, zegar 
Lipmanowicz i Baum Nowomiejska 19,

1 szt. sztuczn. jedwabiu 
Lewandowski Sz. Nowomiejska 19, buty 
Lang Ch. Nowomiejska 19, 1 szt. towaru 
Landau D. Nowomiejska 19, 4 szt. towaru 
Mintus Sz. Aleksandrowska 53/55. urządze­

nie sklepowe  
Małes I. Brzezińska 94, meble  
Majchrzak J. Dolna Doły 46, komoda  
Megner A. Pomorska 185, szafa 
Miguła Ant. Rybna 14, m eble  
Milewski I. Konstantynowska 28, maszyna 

do szycia
Markus Sz. Lipowa 1, 15, korcy węgla  
Maciejewski Ant. Młynarska 47, szafa 
Mędrzycki M. Kilińskiego 47, meble  
Mędrzycki W. Południowa 8, meble  
Międzybowski Sz. Gdańska 42, 15 luster 
Minc Ch. Ćegielniana 42, meble  
Moszkowicz R. N. Ćegielniana 48, kredens 
Menasse K. Al. I Maja 8, meble  
Mokrski I. AL I Maja 8, maszyna do szycia  
Moszkowicz A. Nowomiejska 19, 2 sztuki 

towaru
Machtynger F, Nowomiejska 30 par pończ. 
Nowak Z. Brajera 18,
Nau K. Aleksandrowska 154, 2 szafy 
Nowak E. Brajera 18, meble  
Natanzon M. Gdańska 40, 20 tuzinów rę­

kawiczek 
Nowak E. Kamienna 4, meble  
Nauhaus M. Piotrkowska 88, meble  
Neumark Ch. Południąwa 12, żyrandol 
Netkienbaum M. Nowomiejska 19, 2 sztuki 

towaru
Nowak I. Nowomiejska 19, 2 pary butów  
Olek N. Wschodnia 29, meble  
Ogólnik L. Ćegielniana 39, pianino 
Offenbach H. Al. I Maja 2, meble  
Paruszewski J. Aleksandrowska 42, kredens 
Piasecki J. Łagiewnicka 48, szafa 
Podczaska A. Zgierska 146, meble  
Piotrkowski B. Zawadzka 16a, meble  
Perlmutter Sz. Zawadzka 17, szafa 
Petersman M. Pańska 44, meble  
Perlmutter S. Zawadzka 17, m e b le  
Peter A. M. Piotrkowska 19, meble  
Panenczewski Chil, Pomorska 107, kredens  
Pick Al. Kościuszki 13, kredens 
Poznańska Helena, AL Kościuszki 254, 

kredens
Pruchasik Ch. Al. I Maja 3, biurko 
Popowski J. AL 1 Maja 15, zegar 
Przedborski M. Nowomiejska 19, swetry 
Rachubiński K. Łagiewnicka 33, meble  
Rzeszewski E. N. Ćegielniana 17, meble  
Rotkowski B. Pańska 11, meble  
Rosenbaum I. M. Kilińskiego 41, 2 szafy 
Rabinowicz Abr. Al. I Maja 39, maszyna  

do szycia  
Radzyner A. Kilińskiego 49, meble  
Rozenbaum N. Ćegielniana 61, meble  
Rubin Sz. Ćegielniana 15, maszyna do szy­

cia
Russak S. Zawadzka 38, urządzenie sk le­

powe
Rozenbaum M. Pańska 41, piecyki żelazne

i kuchenki 
Rozenblat E. Ćegielniana 68, szpularnia

Rotkowicz B. Pańska 11, biurko 
Reicher M. Al. Kościuszki 1, zegar  
Radoszycki T. Al. Kościuszki 13, m oble  
Rapoport M. Al. I Maja 5, zegar 
Rozenraft J. Nowomiejska 19, 5 kołder 
Rokman Ch. Nowomiejska 19, ¡20 sztuk 
Rozenberg L. Nowomiejska 19, chustki 
Szulczewski Br. Brzezińska 14. 6 p. obuwia  
Suchecki Sz. Zgierska 64, m eble  
Szyja M. Zawadzka 53, maszyna do szycia  

meble
Szerman L. Zawadzka 44, szafa 
Szepszel Symchowicz Gdańska 28, biurko 
Strykowska R Wólczańska 65, szafa i tremo  
Szwarc H. Wólczańska 61, kredens 
Steinbrecher A. Ćegielniana 62, pianino, 

kredens
Sołowiejczyk 1. Gdańska 61, m eble  
Szefner D. Wschodnia 29, m eble  
Szepes  F. Kamienna 22, meble  
Sztern W. Kilińskiego 50, m eble  
Solnik Ch. Ćegielniana 63, szafa 
Szpigel M. Zgierska 64, szafa 
Sochaczewski M. Ćegielniana 60, meble  
Strowejs M. Żeromskiego 11, toaleta  
Serednicki J. Juljanów-Skarbowa 24, biurko 
Spirfeld Abr. Al. 1 Maja 3, zegar 
Szwarc J. Nowomiejska 19, 100 szt. fartu­

chów, 30 koszul 
Szancer i Wigocki, Nowomiejska 19, 40  

metr. satyny 
Smolarski, Nowomiejska 19, 5  swetrów  
Albert Tonn Konstantynowska 70, m eble  
Tietzer E. Brajera 11, meble  
Topf Ch. Zawadzka 39, m eble  
Tenebaum Ch, Ćegielniana 60, m eble  
Tyberg Abr. Południowa 8, szafa  
Tyberg B-cia N. Ćegielniana 38, meble  
Tempel C. Al. I Maja 5, biurko 
Tenenbaum H. AL 1 Maja 19, szafa 
Kaufman Oszer Narutowicza 32, m eble  
Lidnowski Sz. Pomorska 60, galanterja for­
tepian, meble
Toruńczyk D, Nowomiejski 11, 3 szt- tow. 
Torman A. Nowomiejska 19, 12 swetrów  
Utz W. Aleksandrowska 30, meble  
Ulbrych K. Andrzeja 54, kredens 
Wilczyńska M. Aleksandrowska 173, meble  
Wendlink R. Ks. Brzóski 8, warsztat sto­

larski
Wincygster C. Kilińskiego 40, meble  
Wawrzyniak A. Zgierska 150 meble  
Wardankiewicz F. Zgierska 77, urządzenie  

sklepu
Walczak A. Zgierska 81, bormaszyna 
Wandachowicz N. Zgierska 97 m eble  
Widawski S . Żeromskiego 9 meble  
Wojdysławski M. N. Ćegielniana 7, meble  
Wiślicki Z. Zawadzka 34, meble  
Wojdysławski A. N. Ćegielniana 41 a, kre­

dens
Wajnsztadt 1. Gdańska 31, meble  
Wajchselfisz A. Pomorska 35, meble  
Weltfrajd Sz. Kamienna 15, meble  
Wulek P. Al. Kościuszki 13, fortepian 
Wolberg I. Al. 1 Maja 5, meble  
Wajs H. Aleksandryjska 2, kredens 
Zec Z N. Ćegielniana 37, meble  
Zylberberg M. Żeromskiego 39 mydła 
Zylbeberg Sz. Zakątna 19, meble  
Zylberberg A. Ćegielniana 43, wiertarka 
Znamirowski B. Wschodnia 29, 80 mtr tow.

O b w ieszczen ie .
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Ło ­

dzi, Józef Tomaszewski, zam w Łodzi, przy ul. 
Zachodniej 36 obwieszcza, że w dniu 17 paździer­
nika 19̂ 7 r. od goilz. 10-ej zrana, w Łodzi, przy 
ul. Gdańskie) 138, Ogrodowej 12 1 Nowomiejstiej 
22, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licy, 
tację ruchomości: Składających się z mebli 
maszyn do wyrobu cukier, ów i innych, należą­
cych do Abrama Goldmana oszacowanych 1318 z).

Łódź, dnia 6. X. 1927 r.
Komornik J. TOMASZEWSKI.
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Przejazd Nr. 1.

D z i ś  d a w n o  o c z e k i w a n a  w s p a n i a ł a  premjera! 4-te a r c y d z i e ł o  ze z ł o t e j  s e r j i  n a s z e g o  t e g o r o c z n e g o  p r o g r a m u :

Dusze dziecięce oskarżafą W as
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  ż y c i o w o - e r o t y c z n y  w  10 a k t a c h .  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  m i ę d z y n a r o d o w e  s i ł y  a r t y s t y c z n e :  

Natalja Lisienko, Wanda Zawiszanka, E la Łabuńska, Irena Skwierczyńska, Albert Steinriick, Fred Sym
i* W alter Rilla.

Z d j ę c i a  a k t u a l n e .  II. Łódź, miasto pracy Z d j ę c i a  a k t u a l n e .

ODEON CORSO »»»HM »»»»«»»«I

I
♦

Amerykański Pat i Patachon - Wallace Beery i Raymond Hatton I
W obrazie p. t.

Riff i Raff jako marynarzeKomedja 
10 akt.

Komedja
10 akt. T 

____ f
Od poniedziałku wielki dramat sensacyjny „Niesamowita Tró jka“ ; w roli głównej mistrz maski Lon Clianey.

Najtaniej i na najdogodniejszych warunkach Najtaniej 
od najwytworniejszych M EB LE  do najskromniejszychOGŁOSZENIE.

Opierając się na Rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 10 lutego 1926 roku o regulowaniu 
cen przetworów zbóż chlebowych mięsa i jego przetworów oraz odzieży i obuwia przez wyzna­
czanie cen „(Dz U. R. P. te  18 poz. 10i), na Roaporządzeniu Prez\denta Rzeczypospolito,] z dnia
31 sierpula 1926 roku a zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszechnego użytku (Dz. U. R. P. 
te  91 poz. 527 art. 8), oraz na uchwało Magistratu m. Łodzi z dnia 16kwietnia 1926 roku — niniej­
szem podaję do wiadomości mieszkańcom m Ło z i co następuje:

Uchwalą magistruiu m. Lodzi .V 987 z dnia 4 października 1927 roku postanowiono, zgodnie 
z Rozporządzeniem Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 16 sierpn a 1927 roku o przemiale żyta 
które wchód/,i w życie \v my^l posta i iwienia par. 5 z dniom 8 października na całym obszarzo 
Rzeczypospolitej Polskiej (Uz. U. R P. JVs 78 poz. 683) — podać do wiadomości mieszkańcom in. 
Łodzi, że z dniem 8 października 1927 roku powyższe rozporządzenie zakazuje przemiału żyta 
na mąkę poniżej 65 proc. wymiału oraz używanie mąki żytniej, pochodzącej z przemiału poniżej 
tej normy do przerobu na wszelkiego rodzaju pieczywa, w >liec czego Magistrat in. Łodzi niniej­
szą uchwałą znosi z cennika oglos/.onego w dniu 7 września 1927 roku chleb żytni pytlowy 50 proc. 
którego cena została ustalona na 63 gr. za 1 kilogram (Uchwała Magistratu m. Łodzi Ni 860 z 
dnia 6 września 1927 r. poza ceną na chleb żytni pytlowy 5‘) proc., reszta cen maksymalnych 
dzisiaj obowiązujących na przetwory zbóż chlebowych, obowiąiujo m dal i po 8 października 1 27 
roku. Tąże uchwałą Magistratu m. Łodzi z dnia 4 października 1927 roku zostały wyznaczone 
ceny maksymalne: f

na mięso wieprzowe i wyroby masarskie za 1 kgr. w detalu:

w firmie F. NASIELSKI RYNEK ul. Rzgowska Nr. 2.
DŁUGOLETNIA GWARANCJA! ■) T e le fo n  4 3 - 0 8 .

wieprzowina Zł. » gr- 30 baleron gotowany Zł. 7 gr. 20
schab i baleron « 4 W — „ surowy n 5 łł 70
słonina n 4 » 10 boczek sur. wędz. « 5 —
sadło n 4 40 gotowany *> 5 >9 20
salceson n 4 n 30 szmalec fi 5 20
kiełbasa krajana » 4 M 30 siekane do umowy
kiełbasa serdelowa r> 4 r> 30 polędwica sur wędz. zł. 7 gr- 60
pasztetowa w 5 n — słonina paprykowana >» 5 tf 70
serdelki n 5 n 50 kiełbasa surowa do umowy
podgarlana n 2 r> 70 rolada zł. 5 gr. 20
czarna » 2 n 70 kiełbasa sucha u 6 » 60
kaszanka »> 1 n 70 salami 9 )> 50
krakowska w 5 » 20 parówki »» 6 ff 60
szynka gotownna » 7 n 20

„ sur. wędz. Ti 4 n 50
„ bez kości n 5 —

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek.
O d  w t o r k u  dn .  4  p a ź d z i e r n i k a  b.  r.  i d n i  n a s t ę p n y c h

WIELKA PARADA
(Parada śmierci)

P o t ę ż n y  d r a m a t  z  c z a s ó w  w i e l k i e j  w o j n y .  

W s p a n i a ł e  s c e n y  b a t a l i s t y c z n e .

W  myśl zacytowanego Rzzporządzenia Rady Ministrów § 7 wyżej wyznaczone ceny mak­
symalne obowiązują na terepio m. Łodzi od dnia następnego po ogłoszeniu. Zaznaczam że zgo­
dnie z § 10 i 11 wymienianego roaporządzenia Rady Ministrów, winni żądania lub pobierania cen 
wyższych od wyznaczonych lub nleujawnienia tych cen w cennikach właściwych przędsiębiorstw 
handlowych, będą uk; rani przez władzę administracyjną 1. instancji według art. 4 Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 sierpnia 1926 r. (Dz. U. R. P. te  91 z 1926 r. poz. 
527) o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszechnego użytku — aresztem  do 6 tygodni 
lub grzyw ną do 10.000 z ł.f o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl in­
nych Ustaw Karnych.

Łódź, dnia 5 października 1927 roku.

W i c e - P r e z y d e n t  m .  Ł o d z i .

(—) W . G roszk ow sk i.

popierajcie cygoDnik „pRjfiCjfr
I  i
® Dziś i codziennie. ®
0
|) Najnowsze arcydzieło ekranów p. t.

Kino § .  ~ • • i
spółdzielnia ® Z i \  cenę uuszy i ciała

Pracowników !  Dramat wlO-ciu wielkich akt. Współczesna sztuka filmów
^ ®  o wspaniałej wystawie i niezrównanej grze. W  rolach głównj

I  Państwowych ® Vesta Syva, Juliette Copton, WynDham
I  SIENKIEWICZA 40- ® StanDingn i Walter Sutler.

a n o n s i „Zemsta za zdradę” a n o n s ;

U W A G A :  Uwaga: Kino i Kasyno w ogrodzie. Powiększona orkiestra. (|
KinO W  ogrodzie ® Początek seansów o godz. 5, ostatni seans o godz. iO wiecz. fi)

■ I  I

Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35. Telefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny ANTONI H1LCZER.

N O W A  F A B R Y K A  W Ę D L IN  i W Y R O B Ó W  M IĘ S N Y C H
Została otwarta w środę t. j. 5 b. m. pod firmą:

„ZRZESZENI WĘDLINIARZE”
Łódź, ul. Napiórkowskiego Nr. 36. Łódź, ul. Napiórkowskiego Nr. 36.

F i r m a  z n a j d u j e  s i ę  p o d  k i e r o w n i c t w e m  f a c h o w c ó w

Filje mieszcą się przy ul. Andrzeja 17 i Gdańskie! 4. — Staraniem nowej firmy będzie zadowolnić Sz. Publiczność pod każdym względem 

Zrzeszeni Wędliniarze^ B. Kulesza, K. Pawłowski, E. Wisławski, E. Hemfler, J. Hahn.
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